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Rada Naczelni P. P. S.
c - f  niedzielę 29 listo pada ogodz. 10 rano w lokalu Związku Polskich Posłów 
Socjalistycznych, odbędzie się przedkongresowe posiedzenie Rady Naczelnej z na*

*U!u{ąoym .P°7*£tdkiem dziennym: a) Sytuacja polityczna, b) Kongres Partyjny, 
c, wolne wnioski. c _ K< w _ p  p> g<

W  czwartek, dn. 26 listopada r. b„ o 
jod z .  8-ej wiecz. w  sali Tow. Higienicznego 
nl. Karowa 31, cdbędze się

AKADEMJA T. U. R.
DLA UCZCZENIA PAMIĘCI STEFANA  

ŻEROMSKIEGO.
Program: poseł Ignacy Daszyński — Sio-

* * * * * *

wo wstępne; Andrzej* Strug — „Twórczość 
Stefana Żeromskiego"; Laura Pyt lińska — Re­
cytacja fragmentów utworów „Słowo o Ban- 
dosie", „Sen o szpadzie".

Bilety nabywać można wcześniej w  Se- 
kretarjade Generalnym T. U. R^ Warecka 7 
i w  Księgarni Robotniczej, Warecka 9.

Dzień prasy Socjalistycznej.
IV dniu 6-tym grudnia b. r. organizacja 

nasza w całej Polsce urządza W IE LK Ą  
PRO PAG AND Ę N A  RZECZ P R A SY  SO ­
C JA L ISTY C ZN E J.

IV dniu tym  klasa robotnicza musi 
stwierdzić, że niema ofiar, kiórychby po­
skąpiła naszej prasie socjalistycznej, bory­
kającej się z  mesłychanemi trudnościami w  
dzisiejszym  ciężkim okresie kryzysu gospo­
darczego.

Upadek prasy robotniczej to klęska  
ruchu robotniczego.

Klasa robotnicza, w szyscy ludzie pra­
cy muszą stanąć w zwartym szeregu około 
swych pism robotniczych, w szczególności 
około swego sztandaru codziennej walki — 
centralnego organu Polskiej Partji Socja­
listycznej, , R O B O T N IK  A".

,R O B O T N IK " to symbol nieśmiertel­
nych bojów, stoczonych w  mrokach konspi­
racji i na widowni publicznej, bojów, oku­
pionych niezliczonemi ofiarami. I  Part ja 
w najcięższych chwilach dbała przede- 
wszystkiem  o to, aby „Robotnik“ nie tylko  
wychodził, lecz rozszerzał się coraz bar­
dziej wśród mas Świadoma klasa robotni­
cza uważała zawsze za swój obowiązek i 
honor wszystko uczynić, by „Robotnik“ 
mógł pełnić swoje posłannictwo.

Gdy wreszcie spadły okowy niewoli 
politycznej — „Robotnik", już jako dzien­
nik, stanął na posterunku nowych w  zmie­
nionych warunkach walk klasy pracującej.

Okres siedmiolecia Niepodległej Pol­
ski, to chlubna karta „Robotnika" w twar­
dej służbie dla klasy robotniczej i to w naj­
cięższym okresie zmagań się z  reakcją, kry­
zysem  gospodarczym, bezrobociem i dro­
żyzną.

Zobowiążmy się wszyscy, że w dniu 
6-tym grudnia, w dniu Propagandy Prasy 
Socjalistycznej — staniemy wszyscy do u- 
silnej pracy agitacyjnej za prasą socjali­
styczną, zwłaszcza zaś za

„ROBOTNIKIEM ", 
dążąc do tego, by prenumerata, po- 

czytność i kolportaż pism socjalistycznych 
osiągnęły godny naszej siły i znaczenia w 
Polsce — N A K ŁA D .

K ażdy zjednany w  tym  dniu prenume­
rator i czytelnik  — to wielka zdobycz dla 
sprawy robotniczej i socjalizmu w  Polsce.

Niech więc dzień propagandy na rzecz 
prasy socjalistycznej będzie dniem po­
wszechnej mobilizacji pomocy pieniężnej i 
współdziałania w  podtrzymaniu prasy so­
cjalistycznej i organu centralnego —- „RO­
BO TN IK A".

mm
wiązania Sejmu powołanie gabinetu urzęd­
niczego byłoby zdaniem jego — ucieczką 
Ugrupowań sejmowych prze a  odpowiedzial­
nością i ściąganiem czy ściągnięciem na kraj 
katastrofalnych następstw, jak ruina mate- 
rjalna i kryzvs parlamentaryzmu.

Do tego zdania przychylił się zresztą 
w formie -dość niewyraźnej przedstawiciel 
„Wyzwolenia". Pozatem przedstawiciele 
innych .ugrupowań zgodzili się na propo­
zycję p. M arszałka. Przedstawiciel Z. P. 
P . S. wobec tego zarezerwował sobie zu­
pełnie wolną rękę i wystąpienie na plenar- 
nem posiedzeniu Sejmu przeciwko temu.

Zapytany przez p. Skrzyńskiego pry­
watnie o radę, oświadczył, że p. Minister 
Skrzyński nie ma prawa firmować swojem  
nazwiskiem zła  i gwoli wygodzie i spefcu- 
lacyjno - przedwyborczej swobodzie róż­
nych grup i grupek politycznych na terenie 
Sejmu, że grupy te muszą spełnić swój o- 
bowiązek wobec Państwa, albo muszą iść 
precz w opinji publicznej.

Jakoż w dwie godziny później przyby­
ły nowe fakty (machinacje p. Strońskiego, 
których nagle osią stał się p. Sikorski), i p. 
Min. Skrzyński miał możność przekonać 
się, że był przeznaczony na jeszcze jedną 
ofiarę brzydkich gier zakulisowych. To go 
skłoniło ostatecznie do złożenia misji u- 
tworzenia gabinetu urzędniczego, którą to 
misję miał podjąć wydobyty z ukrycia, ni­
komu nie wadzący, p. Raczkiewicz. Rzecz 
została sprowadzona do absurdu — i na­
reszcie zrozumiano, że takie igraszki mogą 
sprowadzić największe nieszczęście, za któ-

DZIEŃ PRASY SOCJALISTYCZNEJ.
JAK SIĘ ZAKOŃCZYŁO PRZESILENIE.
J. Most. OPANOWANIE CYNKOWNI GÓR­

NOŚLĄSKICH PRZEZ KAPITAŁ AME­
RYKAŃSKI.

PO ZGONIE STEFANA ŻEROMSKIEGO.
CIEMNOGRODZKI WYBRYK MINISTRA 

„OŚWIATY",
Jan Krzeslawski. STEFAN ŻEROMSKI W 

1905 r.
PRASA WARSZAWSKA O NOWYM RZĄ­

DZIE.
P. K. O. BEZ KOŃCA.
„KOPALNIA" (wiersz).
POMOC ŻYWNOŚCIOWA DLA BEZROBOT­

NYCH.
SPRAW A STEIGER A (telef.).
ODCINEK: L. Andrejew. OPOWIADANIE 

BEZ KOŃCA.
ROZMAITOŚCI.

re  pokolenia całe płacić będą. I oto nagle 
w nocy z czwartku na piątek naprzód nie­
które mózgi poselskie doznały objawienia 
i zrozumiały nareszcie to, co dla szerokich 
mas było już oddawna jasne. Ale — co 
najważniejsza — zrozumiano, że to bodaj 
ostatnia godzina, że kraj dłużej tej niemo­
cy i nieudolności sejmowej nie zniesie. Z

»  • * •  " i *  ‘ - i - * -  i - y - n r  , ą j

Z TEKI KARYKATUR EDWARDA GŁOWACKIEGO.

Zamiast gabinetu koalicyjnego — ga­
binet urzędniczy z .p. Skrzyńskim na czele 
— z taką propozycją wystąpił p. Rataj, 
Marszałek Sejmu, wobec przedstawicieli 
wszystkich większych klulbów sejmowych. 
A działo się to w prywatnem mieszkaniu 
p. Marszałka o godz. 5 popoł. w czwartek,

tdy już misja p. R ataja — utworzenia Rzą- 
u koalicyjnego — doznała zupełnego nie­
powodzenia.

Rozumiemy, że tylko najgłębszy pesy­
mizm mógł p. Ratajowi nasunąć myśl o ga­
binecie urzędniczym, który w istocie miał 
być wskrzeszonym gabinetem p. Wł. Grab­
skiego, znakomicie tylko pogorszonym, bo 
bez p. W ładysława Grabskiego. W praw­
dzie w kuluarach sejmowych szeroko sobie 
powiadano, że p. Rataj od samego począt­
ku wedle tej myśli sterował.

Ile w tern prawdy było, nie czas roz­
strzygać, stwierdzić tylko należy, że w pew­
nej chwili z taką właśnie propozycją wy­
stąpił,

A  to wystąpienie p. M arszałka Sejmu 
było w gruncie rzeczy równoznaczne ze 
stwierdzeniem, że Sejm nie jest zdolny do 
spełnienia jednej z najistotniejszych funk­
cji swoich albo też że uchyla się od speł­
nienia jednego z głównych obowiązków 
swoich, jakim jest tworzenie Rządu. Ta­
kie niemal oficjalne stwierdzenie niemocy, 
niechęci, czy niezdolności Sejmu w chwili 
niesłychanie ciężkiego przesilenia gospodar­
czego pojmować należało, jako apel do po­
litycznych ugrupowań sejmowych, aby 
przyzwalając na rządy urzędniczego gabi­
netu p. Skrzyńskiego, same zdecydowały 
się wreszcie na natychmiastowe rozwiąza­
nie chorego Sejmu i na nowe wybory, któ­
re przecież mogą doprowadzić do nowego 
zdrowego Sejmu.

Tak zrozumiał propozycję p. Rataja 
przedstawiciel Z. P. P. S. i tylko pod wa­
runkiem natychmiastowego rozwiązania 
Sejmu gotów był dać przyzwolenie na ga­
binet urzędaicey p. Skrsyńrkiego. Bez roz-
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Prasa warszawska 
o nowym Rządzie,
Cała prasa warszawska, z wyjątkiem jed­

nej ,,Warszawianki" wyraża się przychylnie o 
gabinecie p. Skrzyńskiego, podnosząc szcze­
gólnie zręczność i szczęśliwę rękę samego p. 
Skrzyńskiego. Wyczytać się daje z artyku­
łów, poświęconych nowemu rządowi, uczucie 
ulgi, że nareszcie przesilenie skończyło się. 
Uczucie to nawet góruje nad rozważaniami 
rzeczowemi o samym rządzie i jego zadaniach. 
Tak np. „Kurjer Poranny" pisze, że:

/ 4 , Utworzenie rządu parlamentarnego
przez p. Aleksandra Skrzyńskiego przyjęte 
ibyć musi z uczuciem wielkiąj ulgi. To co się 
wydawało zupełnie niemożliwem przez cały 
tydzień — stało się nagle niespodziewaną 
rzeczywistością w ciągu dwuch zaledwie go­
dzin' .
A o samym rządztie:

„Główna rzecz jest w każdym razie o- 
siągnięta: rząd jest taki, jaki można wyłonić z 
itego Sejmu, który jest, rząd rozporządzają­
cy ogromną większością głosów, a więc przez 
to formalnie silny. Rządy tego rodzaju budzą 
zaufanie, a nawet imponują zagranicy. Tego 
rodzaju rząd łatwiej niż inny, zdobędzie mo­
że niezbędne kredyty i pozbawiony troski o 
zatargi z Sejmem, będzie mógł poświęcić się 
temu, na co bodaj żaden z rządów dotychcza­
sowych nie miał czasu, na właściwą władzę 
wykonawczą. Czy zdoła rozwiązań liczne, 
trudne i sporne problemy naszego bytu wo­
bec przeniesienia kontrastów życia publicz­
nego i sejmowego w łono samego rządu — 
to rzecz inna".
To samo uczucie zadowolenia, że się 

skończył koszmar przesilcmiowy, wyrażają 
„Express Poranny" i „Rzeczpospolita", Ta 
ostatnia gaizeta przypisuje główną wagę tece 
Min. Skarbu, wszystkie siwe jednak nadzieje 
pokłada w gotówkę, t. j. pożyczkę. Przy spo­
sobności organ p. Korfantego kopie jeszcze raz 
p. Wł. Grabskiego.

R ów nież d la  „Kurjera Warszawskiego" 
teka Skarbu jest najważniejsza. P. senator 
K oskow ski zw raca s ię  do ©owego min. skarbu: 

„Czekamy również na to, aby nowy mi­
nister postawił tu bez ogródek: albo — al­
bo. Kto nie chce inflacji, ten musi się opo­
wiedzieć za oszczędnośdowcmi budżetami i 
za pomnożeniem siły wytwórczej kraju".
Zgoda, ale p. K. nie wskazuje, jak dojść 

do tych oszczędności i do pomnożenia siły wy­
twórczej kraju.

Dla sjonistyczaego „Naszego Przeglądu" 
nowy rząd jest „rządem zawieszenia broni", 
wizględem którego najprzychylniej ustosunku­
je się Koło żydowskie, które zaliczono do 
klubów „współpracujących" z nowym rzą­
dem.

„Gazeta Poranna Warszawska" wyraża 
pewne obawy o trwałość nowego rządu i daje 
ogólnikowe rady:

„Nie można zamykać oczu, jakie niebez­
pieczeństwa grożą tnowemu rządowi z wew­
nątrz i z zewnątrz. Przywódcy klubów zwy­
ciężyli, lecz już w pierwszym dniu istnienia 
nowego rządu zaznaczyły się w klubach sej­
mowych pewne niezadowolenia i dążności od­
środkowe. Jeśli do nich dołączy się nacisk
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z zewnątrz, jeśli zaczną się napaści aa nie­
które stronnictwa ze strony żywiołów skraj­
niejszych, to trzeba będzie wielkiego wysił­
ku i wielkiej dobrej woili, by wytrwać na raz 
obranej drodze.

A dalej— rząd musi mieć jednolity program 
i na podstawie tego programu prowadzić e- 
nergiczną i konsekwentną politykę Rozumie­
my wszyscy, że położenie finansowe wyma­
ga redukcji budżetu i rozumiemy wszyscy, 
że jest rzeczą konieczną uruchomienie pro­
dukcji. Bez tych dwuch rzeczy nie zdołamy 
utrzymać stałości naszej waluty i usunąć pla­
gi bezrobocia.

Opimja musi mu (rządowi) udzielić szero­
kiego kredytu i pozwolić na to, by spokojnie 
i gruntownie mógł się zająć ■wypracowaniem 
planu swej działalności".
Nader zabawna jest „Warszawianka", gdy 

o,to taJkie wypisuje brednie:
„Gdy jedni na wierzchu, wchodzący do 

tego Rządu i popierający go, myśleli o rato­
waniu krajlu z bezrządu i o zabraniu się co- 
rychlejszem do pracy gospodarczo - skarbo­
wej i wręcz do ratunku w tej zagrożonej dzie­
dzinie, inni, w podziemiach, myśleli przede- 
wszystkieim o ułatwieniu sobie przewroto­
wych zamysłów i usunięciu tęgiej siły (?), 
zdolnej im przeszkodzić".
A gdzie był przez cały czas obóz p. Stroiń­

skiego i  Duibanowicza? Dlaczego nie szedł z 
tymi „na wierzchu"? Dlaczego teraz ,.skar­
ży" się, że ci „wierzchowcy" otrzymali za ma­
ło mandatów?

* -r> - - _____

Żeromski v  1905 r.
(Ze wspomnień osobistych).

Żeromski, który w ostatnich czasach 
stał zdaleika od wszelkiej akcji politycznej, 
poświęcając się wyłącznie twórczej pracy 
artystycznej, i k tóry nawet we wczesnym 
okresie swej młodości, gdy wychodziły z 
pod pióra jego dzieła, cechujące ich autora, 
jako bojownika sprawy proletarjatu, trzy­
mał się zdała od pracy ściśle partyjnej, 
miał jednak w toku swego życia okres, gdy 
okoliczności zewnętrzne zbliżyły go do par- 
tji socjalistycznej. Takim okresem była re­
wolucja 1905 roku.

W ielu wybitnych pisarzów polskich 
stanęło wówczas w szeregach partji, aby 
podtrzymać jednolity front rewolucyjnego 
obozu w Polsce w jego śmiertelniej walce z 
caratem. Do ich liczby należał również 
Stefan Żeromski, przebywający wówczas w 
Nałęczowie, gdyż stan jego zdrowia po 
przebytej niedawno ciężkiej chorobie płuc­
nej nie pozwalał mu na stały pobyt w mie­
ście.

Dotychczas Żeromski prowadził w Na­
łęczowie pracę kulturalną, która narażała 
go na bardzo wiele przykrości ze strony 
miejscowej endecji i kołtunerji, zwalczają­
cej zaciekle wielkiego pisarza za kierunek, 
jaki nadawał pracy.

Nałęczów łatwo mógł stać się d la Że­
romskiego Łżawcem w trzęsawiskach któ­
rego walczył tak rozpaczliwie jeden z bo­
haterów jego powieści „Płomień". Na 
szczęście Żeromski w swych poczynaniach
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nie był już odosobniony. Obok niego stał- 
tow- Gustaw Daniłowski, który już oddaw- 
na prowadził na gruncie nałęczowskim pra­
cę pepeesową, stało wielu innych zwolenni­
ków i przyjaciół, a co więcej, stały za nim 
zwarte szeregi ludu wiejskiego, do głębi 
wstrząśnięte prądem rewolucji, który elek­
tryzował nawet najbardziej biernych i o- 
spałych.

Gdy dni październikowe 1905 r. wy­
dobyły ruch rewolucyjny z podziemi na po­
wierzchnię, Żeromski niedługo się namy­
ślał, co mu czynić należy.

W  pierwszych dniach listopada na je- 
dnem z wzgórz otaczających nałęczowskie 
uzdrowisko, odbył się wspaniały wiec ludo­
wy. Rozpoczęła się walka o duszę ludu. 
Do walki stanęła endecja, ściągnąwszy zor­
ganizowanych przez siebie chłopów z wsi 
okolicznych, a z drugiej strony P. P. S., 
młoda jeszcze w tych stronach organizacja.

P. P. S-owcy pierwsi stanęli na wzgó­
rzu, rozwiesiwszy na jego szczycie czerwo­
ny sztandar. Pierwszy przemawiał tow. Da­
niłowski. wyjaśniając znaczenie chwili
dziejowej i nawołując do solidarności z re­
wolucyjnym ludem warszawskim. Potem 
przemawiali mówcy endeccy, przemawiając, 
jak zwykle, w imię dążenia do „jedności" 
narodowej. Ostatni zapisał się do głosu 
Stefan Żeromski.

W  krótkich ale dobitnych słowach Że­
romski napiętnował obłudę nacjonalistycz­
nego obozu, który pragnie jedności dla po­
deptania rewolucyjnych poczynań i pod­
porządkowania się hasłu ugody z caratem. 
Naród polski — dowodził Żeromski — ła­
two może stać się jednolitym, gdy odtrąci 
od siebie garstkę wyzyskiwaczy swoich i 
obcych i pójdzie za wskazaniami najlep­
szych ludzi w społeczeństwie. K to pod; so­
lidarnością rozumie solidarność w czynie, 
ten nie będzie słuchał podszeptów ugody i 
pójdzie z nami śpiewać „Czerworty Sztan­
dar".

Zaintonowano „Czerwony Sztandar" i 
cały tłum w ślad za Żeromskim i Daniłow­
skim, udał się w pochód po Nałęczowie, zo­
stawiając na wzgórzu osieroconą garstkę 
miejscowych przywódców endeckich.

W krótce znowu miałem możność wi­
dzenia się z wielkim pisarzem; przygotowy­
wano się bowiem w Nałęczowie do obcho­
du 75-ej rocznicy powstania listopadowe­
go. Żeromski zaprosił mnie do wygłosze­
nia odczytu.

Obchód odbył się w willi państwa Że­
romskich, wypełnionej po brzegi ludem 
siermiężnym. Na początku Żeromski prze­
czytał słynny „Manifest Towarzystwa De­
mokratycznego" z 1833 roku, zwracając u* 
wagę, że hasła, zawarte w tym manifeście, 
dotychczas .nie przebrzmiały. Potem zo­
stał wygłoszony odczyt o powstaniu. Na­
stępnie znany działacz robotniczy {znany z 
procesu „Proletarjatu") Dulęba, sybirak, 
katoiżnik, uzupełnił kilku ciepłemi słowa­
mi odczyt i zaintonował „Gdy naród do bo­
ju". Poczem na życzenie zgromadzonych 
włościan odśpiewano „Czerwony Sztan­
dar".

Wiele lat minęło od tej chwili. Żerom­
skiego pochłonęła praca literacka. Przestał 
czynnie zajmować się pracą polityczną, nie 
przestał być jednak wielkim myślicielem 
społecznym, wskazującym drogi społeczeó-
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mroków przyszłości wyłoniła się groźna 
zapowiedź zdarzeń tragicznych.

Posłowie grup centrowych zwrócili się 
przedewszystkiem do Z. P. P. S. z zapyta­
niem, czy zgodziłby się ponownie na pod­
jęcie przez p. Skrzyńskiego misji utworze­
nia Rządu koalicyjnego, gwarantując nie­
naruszalność warunków, omówionych już 
poprzednio z p. Skrzyńskim, gdy tworzył 
pierwszy gabinet koalicyjny. Po uzyska­
niu zgody warunkowej, doprowadzono do 
konferencji przedstawicieli innych gruip 
sejmowych, jak Związek Ludowo - Narodo­
wy, P. S. L. „Piast". P. Skrzyński misję 
podjął. W  rozmowie z p. Skrzyńskim 
przedstawiciel Z. P. P. S. wskazał na ko­
nieczność pozyskania dla koalicji i „W y­
zwolenia", zażądał potwierdzenia, dawniej 
omówionych warunków, dotyczących za­
równo programu, jak personaljów i ilości 
tek.

O godz, 12Ys w południe w piątek, w 
pałacu prezydjalnyim zebrali się zaprosze­
ni przez p. Skrzyńskiego przedstawiciele 
większych ugrupowań .sejmowych. Zain- 
iterpelowamy przez przedstawicieli Z.P.P.S., 
'jak ustosunkowało się ^Wyzwolenie", p. 
Skrzyński oświadczył, że dotychczas nie 
udało mu się tej grupy pozyskać na rzecz 
przystąpienia do koalicji, że jednak na­
dziei nie traci," iż stanie się to w najbliż­
szej przyszłości, i tekę w  gabinecie dla mich 
rezerwuje. Co do grupy żydowskiej — ta 
dla koalicji usposobiona jest przychylnie. 
'Poczem nastąpiło odczytanie listy człon­
ków przyszłego Rządu. Znalazły się tam 
nazwiska bardzo dla nas niemiłe.

Wobec tego jednak, że dyskwalifiko­
wanie osób groziło rozbiciem koalicji, która 
stała się koniecznością dziejową, przedsta­
wiciel Z. P. P. S., tow. N. Barlicki, nie mo­
gąc ściśle wykonać aż do szczegółów woli 
swojego klubu, wziął na swe ją odpowie­
dzialność decyzję i wyraził na projektowa­
ną listę członków gabinetu zgodę.

Tak się zakończyło niesłychanie groźne 
i ciężkie, nawet w dziejach polskich prze­
sileń, przesilenie gabinetowe, wynikłe z po­
wodu nagłej dymisji gabinetu p. W ł. G rab­
skiego. Powstał Rząd oparty na szero­
kiej podstawie parlam entarnej; kryzys 
parlam entarny i kryzys demokracji pol­
skiej został zażegnany.

Jeśli dokonano koalicji sił celem  wy­
prowadzenia kraju  z klęskowego przesile­
nia gospodarczego, celem walki z drożyzną 
i bezrobociem i ratowania podstaw naszej 
państwowości i niepodległości, jeśli się s ta ­
ło to, w co nie wierzyli najwięksi nawet op­
tymiści, stało się to dzięki pełnej rozumu 
i odpowiedzialności postawie Z, P. P. S., 
który też dopilnuje, aby koalicja nie była 
wzajemnem poręczeniem nieodpowiedzial­
ności grup skoalizowanych, lecz metodą 
wielkiego wysiłku, który ma położyć k res 
cierpieniom Polski i jej klasy robotniczej.

nb.

O/anopisma naHes'ane.
Płomyk, numer 12 Z okazji 10-lecia tego mi­

łego i dobrze redagowanego tygodnika 'dziecięce­
go, numer poświęcono historii pisma. Liczne ilu­
stracje uzupełniają i doskonale urozmaicają treść, 
treść.

L. AN D R E JE W .

Opowiadanie 
bez końca.

Dzień pełen drażniącej nieokreślono­
ści tak ninie znuzył, iż ubrany usnąłem na 
łóżku. Żona mnie obudziła. Ze świecą o 
migocącym płomyku w ręku, wśród ciemno­
ści nocnych, wydała mi się jaśniejącą jak 
słońce. W pewnej odległości od świecy 
drgał blady podbródek i nieruchomo pa­
trzały ciemne ogromne, obce mi oczy.

— Czy wiesz — rzekła —  czy wiesz; 
na naszej ulicy budują barykady.

Cisza panowała, patrzyliśmy sobie w o- 
czy jak nieznajomi i czułem, że bladość po­
krywa mi twarz. Życie gdzieś uciekało i 
znów wracało z głośnem biciem serca. Ci­
sza panowała, płomyk świecy migotał, ma­
ły, mdły, lecz zakończony ostro, podobny 
do krzywego miecza-

— Lękasz się? — spytałem.
Blady podbródek drgnął, lecz oczy po­

zostały nieruchome i spoglądając na mnie, 
nie mrugały, teraz dopiero spostrzegłem, że 
oczu tych nie znam, że są to .jakieś strasz­
ne oczy. Od dziesięciu już lat patrzałem  w 
te oczy, znałem je lepiej, niż swoje, a te­
raz spostrzegłem w nich coś nieznńnego mi, 
coś, czemu nazwy nadać nie umiem:

Dumę? Nie — widziałem coś innego, 
nowego, zupełnie nowego.

Wziąłem jej rękę: zimna, mocny uścisk 
był mi odpowiedzią i w uścisku tym odczu­
łem coś mi nieznanego, nowego. Nigdy mi 
jeszcze ręki tak nie ściskała.

— Dawno? — spytałem.
— Już od godziny. Brat już wyszedł. 

W yszedł ukradkiem, bojąc się pewnie, że 
go nie puścisz. Ale widziałam.

A  więc rzeczywiście chwila ta  nade- j 
szła. W stałem  i nie wiem czemu długo się j 
myłem, jak zwykle rankiem, gdy do roboty ! 
szedłem. Żona mi przyświecała. W krótce 
zgasiliśmy świecę i zbliżyliśmy się do fron­
towego okna. Czuliśmy wiosnę, maj, przez 
otwarte okno płynęło powietrze, jakiegoś- 
my jeszcze nigdy nie mieli w mieście. F a­
bryki stały już od pan i dni, koleje rów-, 
ni-eż, a powietrze, wolne od dymu, nabrało 
zapachu pól i kwitnących ogrodów, a być 
może i rosy. Skądś zdaleka, z poza miasta 
szła ta  miła woń nocy wiosennej. Ani la­
tarni, ani powozów, nie słychać gwaru miej­
skiego —- z zamkniętemi oczerni m a się złu­
dzenie wsi. Szczekanie psa! Nigdy jesz­
cze nie słyszałem szczekania psa w mieś­
cie i zaśmiałem się wesoło.

■— Słuchaj — pies!
Żona mnie uścisnęła i rzekła:
— Oni są tam na rogu.
W yjrzeliśmy oknem i w przezroczy­

stej, dalekiej głębi ujrzeliśmy jakiś ruch. 
Nie ludzi, tvlko ruch- Coś burzono, ccś bu­
dowano- Ktoś się poruszał jak cień nikły. 
Nagle jakie głośne uderzenie: siekiera lub 
młotek. Tak się wesoło rozlega, jak w le- 
sie, jak na rzece, gdy się łódź naprawia lub 
tamę buduje. A  czując, że praca tam wre 
wesoła, zgodna — uścisnąłem mocno żonę, 
a jej spojrzenie biegło ponad domy, ponad 
dachy do młodego rogatego księżyca, już 
zachodzącego. Taki młody, taki zabawny 
jak dziewczątko, które marzy i obawia się 
zdradzić ze swemi marzeniami i świeci tyl­
ko scbic.

— A kiedyż pełnia...
— Nie trzeba! nie trzeba! — przerwa­

ła mi żona z niezrozumiałym dla mnie lę­
kiem. — Nie trzeba mówić o \tem, co bę­
dzie. Po co? Nie płoszmy przyszłości. 
Chodźmy.

W  pokoju panowała ciemność, milcze­

liśmy długo, nie widząc się wzajem, opano­
wała nas jednaka myśl. Gdym się odezwał, 
zdało mi się, że to ktoś inny się odezwał: 
niczego się nie lękałem, a ten ktoś m iał głos 
zdławiony, jald dręczony jakiemś pragnie­
niem.

—  A  więc?.,
—  A  one?,..
— Zostaniesz z niemi, rnatka im wyba­

czy. J a  nie mogę...
— A  ja mogę?!
— Wiem, że się ,z miejsca nie ruszyła, 

lecz czułem wyraźnie, że odchodzi daleko, 
daleko. Uczułem straszne zimno i wyciąg­
nąłem ręce —  uścisnęła je.

—  Ludzie raz na sto łat m ają święto, 
a tv  chcesz pozbawić mię go. Czemu? — 
rzekła.

— Ciebie przecież zabić mogą. A  dzie­
ci nasze_ zmarnują się.

— Życie u lituje sią nad niemi. A  jeśli 
nawet zginą...

I to mówiła właśnie ona, żona moja, 
kobieta, z którą żyłem dziesięć lat! W czo­
raj jeszcze nie wiedziała o niczem, tylko o 
dzieciach i pełna była niepokoju o nie, 
wczoraj przejmowały ją trwogą groźne ob­
jawy. Co się jej stało? W czoraj! I ja 
przecież zapomniałem już zupełnie o dniu 
wczoraj szym.

— Chcesz iść ze mną?
—  Nie gniewaj się! — wydało jej się, 

że się gniewam: nie gniewaj się! Dziś, gdy 
oni tam stukali, a tyś jeszcze spał, zrozu­
miałam, zrozumiałam nagle, że mąż, dzieci, 
wszystko to takie, wszystko to — tymcza­
sowe. Kocham cię, bardzo — złapała mo­
ją rękę i znów uczułem ten nowy, nieznany 
mi uścisk — słyszysz przecież uderzenia? 
To oni, czuję jak się walą, walą się jakieś 
mury — i tak przestronnie, tak szeroko, tak 
swobodnie! Teraz noc, a mnie się zdaje 
że słońce świeci. Mam już trzydzieści lat,

jestem już stara, a wydaje mi się, że mam 
siedemnaście i kocham kogoś pierwszą mi­
łością — taką wielką, taką bezgraniczną 
miłością!

— Co za noc! — rzekłem — miasto 
niby znikło. Istotnie i ja o  swym wieku za­
pomniałem.

— Oni stukają, a to brzmi jak muzyka, 
jak śpiewy o którym przez całe życie ma­
rzyłam. I nie wiedziałam kogo tak szalenie 
kocham, że płakałabym, śmiałabym się i 
śpiewała- Taki przestwór, taka wolność— 
nie pozbawiaj mię szczęścia, daj mi umrzeć 
z tymi, co tam pracują i tak odważnie w 
przyszłość patrzą i z grobów ubiegłą Prze­
szłość wywołują!

—Czasu nie mam.
— Co mówisz?
— Czasu nie mam. Ktoś ty? Nie zna­

łem cię. Czyś człowiek?
Zaśmiała się tak dźwięcznie, jak siedm- 

nastoletnie dziewczę.
— Tak. A  jam  o tem nie wiedział. I 

tyś człowiek? Jakież to dziwne i piękne: 
człowiek.

Dawno już minęło to, o czem piszę, a 
ci, co się teraz pogrążyli w ciężki sen życia 
szarego i nie zbudzą się nawet przed śmier­
cią, nie uwierzą mi: w owych dniach stra­
ciliśmy poczucie czasu. Słońce wschodzi­
ło i zachodziło, wskazówka chodziła wkoło, 
ale nie czuliśmy czasu. I wiele innych cu­
dów wzniosłych działo się w owe dni a nie 
uwierzą mi ci, co się teraz pogrążyli w sen 
życia szarego i nawet przed śmiercią się 
nie zbudzą.

— Trzeba iść — rzekłem.
— Tak, towarzyszu.
Oknami otwartemi wpadało powietrze 

polne i cisza, a od czasu do czasu wesołe 
uderzenia siekiery, siedziałem przy stole i 
spoglądałem i słuchałem, i czułem wszędzie 
tak tajemniczą odrębność, że chciało mi się
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stwu i nic idącym nigdy na kompromis zc 
złem.

Spotykałem później nieraz Żeromskie­
go w różnych okolicznościach życia. W pa­
mięci jednak mojej na zawsze pozostała 
wspaniała postać pioarza, sie jącego z roz- 
wianemi włosami na wzgórzu i wzywające­
go lud, aby szedł z nim razem śpiewać 
„Czerwony Sztandar".

Jan Krzesławski.

P o  z g o n ie
Stefana Z sroms iego

W ieść o  zgonie wielkiego pisarza ro­
zeszła się wczoraj ,po całym kraju, wywo­
łując wszędzie niezmiernie przygnębiają­
ce  wrażenie i żal w najszerszych warstwach 
społecznych. Do Zamku przybywali liczni 
czciciele talentu zmarłego, by oddać hołd 
Jego pamięci. Zewsząd też poczęły napły­
wać depesze i pisma kondolencyjne na rę­
ce p. Anny Żeromskiej, klubu literackiego, 
Zw. Zaw. Literatów i Tow. Literatów i 
Dziennikarzy.

Nadesłali więc wyrazy współczucia: 
min. Raczklewicz w  imieniu tymczasowego 
rządu, komisarz rządu na m. Warszawę, p. 
Jarmołowicz, przedstawiciele dyplomacji 
komendant policji państwowej, przedsta­
w iciele organizacji literackich i naukowych 
w  kraju i zagranicą i t. d.

Osobiście złożyli kondoleneje: dowód­
ca 0 .  K., gen. Konarzewski, dyr. Lenc w 
imieniu Prezydenta Rźplitej i in.
PREZYDENT RZFLITEJ U TRUMNY STE­

FANA ŻEROMSKIEGO.
Wczoraj około godz. 9 rano do Zamku 

przybył z Belwederu Prezydent Rzplitej w  
towarzystwie adjuitanta, udając się do mie­
szkania pp- Żeromskich, gdzie pozostał 
przy zwłokach znakomitego pisarza przez 
dłuższą chwilę.

PRZENIESIENIE ZWŁOK DO KAPLICY,
Od rana już rozpoczęto przygotowa­

nia do przeniesienia trumny ze zwłokami 
do kaplicy, urządzonej w  sali kolumnowej 
klubu literackiego na Zamku. Ściany ka­
plicy pokrył kir żałobny, pośrodku sali sta­
nął wysoki katafalk, otoczony jarzącymi się 
świecznikami i zielenią. Straż honorową 
przy katafalku pełnią członkowie klubu li­
terackiego.

O godz. 12 w  poł. trumnę wyniesiono 
z mieszkania. Na dziedzińcu zgromadziły 
teię tłumv wielbicieli wielkiego talentu Zma­
rłego. Za trumną postępowała rodzina pi­
larza, Jego najbliżsi przyjaciele i koledzy,, 
(z p. J. Lorentowiczem, Staffem i in.
1 Trumnę, przez szyby której widać obli- 
fcze zmarłego, ustawiono na katafalku, po­
czerń otwarto i wysławiono na widok pu­
bliczny.

UDEKOROWANIE ZWŁOK ORDEREM 
„POLONIA RESTITUTA**.

Wczoraj zwłoki Stefana Żeromskiego 
dyrektor departamentu sztuki, p. Skotnicki, 
udekorował nadanym ostatnio zmarłemu 
orderem „Polonia Restituta".

śmiać. Spoglądałem na mury i wydały mi 
się przezroczyste. Zdało mi się, że jednem  
spojrzeniem obejmuję całe wieki i widzę, 
że runą, a tylko ja zawsze istniałem i ist­
nieć będę. W szystko minie, tylko ja zosta­
nę. A  wszystko wydało mi się tak dziwnem  
i śmiesznem — tak dalekiem od rzeczywi­
stości — i stół, i potrawy i całe zewnętrzne 
otoczenie. Przezroczystem i lekkiem, tym­
czasowo istniejącem.

— Czemuż nie jesz? —  spytała żona-
Uśmiechnąłem się.
—  Chleb —  to coś tak dziwnego.
Spojrzała na chleb, na suchy kawałek

czarnego chleba, a na twarzy jej odmalo­
w ał się smutek. Spoglądając wciąż na 
chleb, poprawiła uważnie fartuszek na so­
bie, głowa zaś jej nieco, bardzo nieznacz­
nie zwróciła się w stronę, gdzie dzieci spa- 
ły.

—  Żałujesz ich? — spytałem.
Ruszyła głową, wciąż na chleb spo­

glądając.
— Nie. Myślałam tylko o tern, o P<>- 

przedniem życiu — o wszystkiem, co minę­
ło. — Jakież to niezrozumiałe. I wszystko 
—  dziwiła się, niby z długiego snu zbudzi­
ła, oglądała pokój — i wszystko również 
niezrozumiałe- Tutaj mieszkaliśmy.

— Byłaś moją żoną.
— A tam dzieci nasze.
—  Tutaj za ścianą umarł twój ojciec.
— Tak. Umarł. Przed śmiercią się nie 

obudził.
Zaczęło płakać najmłodsze dziecko, 

czegoś się we śnie ulękło. A tak się dziw- 
nvm wydał ten zwykły krzyk dziecka, cze­
goś stanowczo żądającego —  wśród tych 
ścian widmowych, podczas gdy tam na do- 
1* rosły barykady.

Dziecko płakało i żądało czegoś — 
pieszczoty, jakichś słów miłych i przyrze­
czeń, które działają kojąco. Wkrótce się

RZĄD WOBEC ZGONU WIELKIEGO PISA­
RZA.

Prezytdjum Rady Ministrów na posie­
dzeniu w  dn. 21 b. m. uchwaliło jednomyśl­
nie urządzić pogrzeb Stefana Żeromskiego 
na koszt Państwa.

Oficjalny udział w  pogrzebie wezmą: 
Prezydent Rzplitej, Marszałkowie Sejmu i 
.Senatu oraz d a ło  ustawodawcze. W  imieniu 
(Rządu przemawiać będzie minister oświa- 
*ty, Stanisław Grabski.

KONDOLENCJE SEJMU.
Wczoraj przed południem p. Marszałek 

Rataj złożył p. Żeromskiej kondoleneje w i- 
mieniu Sejmu i swoim.

UCHWAŁY T. U. R.
Prezydjum Zarządu Głównego Tow. Uniw. 

Robotniczego na wiadomość o zgonie Stefana 
Żeromskiego zebrało się dnia 21 b. m. i uchwa­
liło: I, Posłać wyrazy współczucia Rodzinie 
Wielkiego Zmarłego Pisarza. II. Złożyć wie­
niec na trumnie. IQ, O ile organizacje spo­
łeczne dopuszczone będą na pogrzebie do 
głosu, poruczyć generalnemu Sekretarzowi 
T. U. R. senatorowi Stefanowi Kopcińskiemu 
przemówieniu w imieniu instytucji. IV. Urzą­
dzić uroczystą Akademję.

DO AKADEMIKÓW.
Wydział Wykonawczy Zw. Niezależnej 

Młodzieży Socjalistycznej wzywa swych człon­
ków i sympatyków oraz całą młodzież akade­
micką do wzięcia udziału w pogrzebie Stefa­
na Żeromskiego.

PRACOWNICY UMYSŁOWI.
Komitet Wykonawczy Centralnej Organi­

zacji Zw. Zaw. Prac. Umysłowych wzywa Pre- 
zydja zrzeszonych związków do wzięcia udzia­
łu w pogrzebie Stefana Żeromskiego. Delega­
cje związków wraz ze sztandarami prosimy 
stawtić się  dnia 23 b. m. o godz. 13 przed  
gmachem Zw. Handlowców, Sienna 16. 2

WEZWANIE ZARZĄDU T. U. R.
Członkowie Zarządu Głównego T. U. R. 

proszeni są o zebranie się w poniedziałek o 
godz. 12-ej w  lokalu Sekretariatu Generalne­
go, celem wzięcia wspólnie udziału w pogrze­
bie St. Żeromskiego.

***
Okręgowy Komitet Robotniczy P. P, S. 

wzywa wszystkie dzielnice partyjne, instytu­
cje robotnicze, wszystkich towarzyszów i sym­
patyków do wzięcia udziału w pogrzebie Ste­
fana Żeromskiego.

*
W  piątek, na posiedzeniu klubu parla­

mentarnego P. P. S. przewodniczący, tow. 
Smulikowski poświęcił króikie wspomnie­
nie Stefanowi Żeromskiemu. Posłowie na­
si uczcili pamięć wielkiego pisarza przez 
powstanie.

*
Z powodu ®gcrau Stefana Żeromskiego Zwią­

zek Kół Polonistycznych przesłał Polskiemu Klu­
bowi Literackiemu depeszą treści następującej: 

„Po stracie niestrudzonego budziciela sumie­
nia narodowego, wielkiego mocarza słowa pols­
kiego, Młodzież Akademicka., studiująca poloni­
stykę, łączy się w uczuciu powszechnej żałoby i 
wierzy w niezniszczalną moc i zwycięstwo prze- 

; kazanyth przez Niego ideałów".

uspokoiło.
—  A leż idź! —  rzekła szeptem żona.
— Chciałbym je ucałować.
—  Boję się, że zbudzisz.
—  Nie, nie szkodzi.

Tymczasem starszy synek nie spał, sły­
szał wszystko i wszystko zrozumiał. Miał 
tylko dziewięć lat, a wszystko zrozumiał —  
spojrzał na mnie poważnie i czule.

—  W eźmiesz strzelbę? —  spytał z po­
wagą, z pewną dumą.

—  Tak, wezmę.
—  Stoi przy piecu.
—  A  skąd wiesz? Pocałuj mnie- Bę­

dziesz o rrnre pamiętał? Stanął na łóżku 
w swej krótkiej koszulce, cały zgrzany i 
chwycił mię mocno za szyję. Ręce też miał 
gorące a takie miękkie i delikatne. Odgar­
nąłem włosy i pocałowałem go z tyłu w  go­
rącą cienką szyjkę.

—  Ciebie zabiją? —  szepnął mi w sa­
mo ucho.

—  Nic. W rócę. 1
A le czemu nie płakał? Czasem płakał,

gdym z domu wychodził —  alboż i przezeń 
to „coś" przemówiło? Któż wiedzieć mo­
że —  tvfe rzeczy cudownych działo się w  
ciągu tych wielkich dni.

Spojrzałem na ściany, na chleb, na 
świecę z poruszającym się wciąż płomy­
kiem i wziąłem rękę żony.

—  A więc, do widzenia.
—  Tak —  do widzenia.
Tylko tyle. W yszedłem . Na schodach 

ciemno, czuć odwieczne brudy; otoczony 
wkoło murami i ciemnością, z trudnością 
odnajduję stopnie, odczuwam coś mi nie­
znanego, podniosłego, zrozumiałem dokąd 

I idę i opanowało mnie wszechogarniające u- 
j  czucie radości.

Wilno
(telefonem),

ŻAŁOBA Z POWODU ZGONU ŻEROM­
SKIEGO.

Sobota wieczór.
Z powodu zgonu Stefana Żeromskiego 

odwołane zostały zabawy P. P. S. i T. U. 
R. Jutro i pojutrze wywieszany będzie 
sztandar, przykryty krepą.

W  związku ze zgonem Stefana Żerom­
skiego, powzięta została następująca uch­
wała:

„Zych - Katerla - Żeromski, żyje w 
naszych sercach, marzeniach i pragnie­
niach. Genialne dzieła jego ducha, ten naj­
cenniejszy skarbiec narodu, jak relikwje 
chowa prOletarjat Wilna, czerpiąc wiarę w 
ludzkość i nadzieję lepszej swej doli.

Śmierć wydarła nam bajarda, lecz  
szczodrze rozrzucone ognie jego twórcze­
go ducha płoną i blask ich coraz jaśniej 
oświeca zwycięstwo dobra i sprawiedli­
wości.

Wyrażamy współczucie rodzinie zmar­
łego.

Za T. U. R. i P. P. S.
Czyż, Stążowski, Ładowski, 

Goran, Zejmo.
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I
min oświaty p. St. i n t t i w

Wczoraj przed południem zjawiła się u 
premjera Skrzyńskiego delegacja Związku Li­
teratów w osobach: Sieroszewskiego, Kaden- 
BancLrowskiego i Staffa z prośbą o  interwencję 
w sprawie urządzenia pogrzebu Stefana Że­
romskiego pirzez Państwo. Delegacja była po­
przednio w tej sprawie u min. oświaty, p. St. 
Grabskiego, k tóry  oświadczył rzecz wprost 
niebywałą, że pogrzebu St. Żeromskiego nie 
może urządzać Państwo, gdyż Żeromski był... 
kalwinem i w stosunku do niektórych jego 
książek opinja „społeczeństwa" jest podzielo­
na.

P. St. Grabski oświadczył „łaskawie", że 
Państwo może zapłacić farmie pogrzebowej 
koszta pogrzebu.

To bezprzykładne stanowisko Ministra 
„Oświaty" wobec największego Pisarza Pol­
ski nie zostało oczywiście podzielone przez
Rząd.

P. K. 0. te t—ks Aca
Gdy poświęcono gmach przy ulicy Jasnej 

róg Świętokrzyskiej w 1923 r. to dyrekcja i 
prezydjum otrzymały potrójne pobory, urzęd­
nikom też coś kapnęło i to nie wszystkim, ra­
zem wydano z górą 325,000 zł. Na „jajeczko" 
tegoż noku asygnowano 310,000 zł. Na „rybkę” 
350,000 zł., a przed tem na „zimowe ubran­
ko" 210,000 zł. Razem rozdano bagatelę, bo 
tylko 1,195,000 zŁ

Awanse bilansowe za rok 1923 to istne 
orgja „prywaty". Wydano 60 miljardów m!kp. 
P. „minister" Linde otrzymał 6 miljardów, p. 
Żelechowski 4 miljardy, a insi od 1 do 2 mil­
jardów na „główkę". Nawet p. S. Dzierża­
nowski, który w 1923 r. w P. K. O. nic praco­
wał, otrzymał bilansowe!!!

Prawdę mówiąc, dla p. S. Dzierżanowskie­
go stworzono synekurkę, bo przedtem te  funk­
cje pełnił p. Krasicki.

Gdy w roku 1924 bilans P. K. O. „na bru­
dno" wykazał 1,000,000 zł. deficytu d bilan­
sowego nie można było wypłacić, użyto do­
wcipnego sposobu: „Orły" otrzymały remune- 
racje w .papierach wartościowych...

Apelujemy do Premjera p. Skrzyńskiego 
i do naszych ministrów w gabinecie, aby nie 
pozwolili sprawy niesłychanych nadużyć w 
P. K. O. zatuszować. Winni powinni być u- 
karami z całą surowością prawa.

Sprawa Steigera.
Lwów, 21 listopada (telefonem). Na wstę 

pie dzisiejszej rozprawy ogłoszono rozprawę 
Trybunału w sprawie wniosków postawionych 
ostatnio przez obronę i prokuratora. Na u- 
wagę zasługuje uchwała, która powołuje ks. 
Bieleckiego, mJtrata kapituły grecko - kato­
lickiej na świadka celem stwierdzenia okolicz­
ności zaginionego listu do metropolity Szep­
tyckiego, wysłanego we wrześniu zeszłego ro­
ku przez ukraińską organizację wojskową. 
Dalej uchwała powołująca na świadka Wilhel­
ma Finela, przekupnia ulicznego, który miał 
widzieć uciekającego właściwego sprawcę za­
machu.

Przystąpiono do dalszego przesłuchiwania 
świadka Mikietyna. W czasie pytań stawia­
nych przez obronę wyłoniła się ostra polemi­
ka między obroną i prakuratorem. Chodziło 
mianowicie o zakres stawianych pytań przez 
obronę.

Dr. Grek wychodził z tego założenia, że 
przy obecnej rozprawie obrona ma najzupeł­
niejsze prawo wentylowania zeznań Mikiety­
na, stawianych w śledztwie, na których pro­
kuratura oparła swoje oskarżenie przeciwko 
Jaegeroiwi i towarzyszom, a tem samem wy­
dobędzie się na światło dzienne sposoby ja­
kich używali sędzia Rudka i dr. Piotrowski,

by za każdą cenę uczynić winnym zamachu 
oskarżonego Steigera. Prokurator sprzeciwił 
się podobnemu stawianiu pytań, wobec tego 
Trybunał postawił formalny wniosek, k tóre­
mu Trybunał odmówił. Na znak protestu prze­
ciwko takiemu rozstrzygnięciu obrona się 
zrzekła dalszych pytań. Po przesłuchaniu oj­
ca Mikietyna i pos. Indlera rozprawę dzisiej­
szą zamknięto. W poniedziałek dalszy ciąg 
rozprawy.
PODEJRZANE FIGLE „GAZETY CODZIEN­

NEJ".
Wczoraj wieczorem zostąła zaalarmowa­

na policja lwowska, te  przy ulicy Zamarsty- 
nowskiej został zastrzelony świadek z proce­
su Steigera Wilhelm Finel. Całe miasto by­
ło wiadomością tą poruszone. Okazało się 
jednak, te  policja została tendencyjnie wpro­
wadzona w błąd przez kogoś, komu zależało 
na ośmieszeniu tego świadka. Zaznaczyć na­
leży, że tak prokurator, jak i obrońca byli 
również kilkakrotnie alarmowani telefonicz­
nie nieprawdzirwemi wiadomościami o Finełu. 
W czasie dzisiejszej rozprawy obrońca sen. 
Ringel stwierdził, iż sprawcą tej mistyfikacji 
była „Gazeta Codzienna".

Kopalnia.
Grzmotem strasznym, łoskotem jęczą

kw ytarze,
Niby miasto, gdzie przyszła okropna zaraza. 
Majaczą nagie ciała, opuchnięte twarze, 
Dynamit f melinit rozpruwają głazy.

\  i

Groźnie trzeszczą podpory, drgają boczne
sztolnie,

Potok czarnych kamieni przepływa fałami. 
Suną zwarte zastępy naprzód bardzo wolno, 
Gwałtownie oddychając czarnemi płucami.

Wiele lamp rozjątrzonych lekko mrok roz­
jaśnia,

Kąpie się w  swoim pocie ludzi wiele setek. 
Przebiegają pospiesznie przez szyn jasne

taśmy
Szeregi szczękających pełnych wagonetek.

Na kilometr pod ziemią wre szaleńcza praca 
W ruchu świdrów, oskardów strop cały się

trzęsie.
W szędzie ży ły  nabrzmiałe, dziwne błędne

oczy,
Od ciągłego wysiłku poskręcane mięśnie.

Koło szybu lewary łańcuchami dzwonią. 
Winda gra, ocierając boki swe o skałę. 
Robotnicy w zw yż jadą śmiertelnie zmę­

czeni,
Wtem nagłe ich oślepia światło jasne,

białe!!!
Bolira.

Wiadomości z £odzi.
FAŁSZYWE INFORMACJE.

Łódź, 21 listopada (telefonem). W prasie 
łódzkiej pojawiły się sensacyjne wiadomości, 
jakoby O. K. R. P. P. S. w Łodzi wysłał pro­
test do klubu poselskiego, czy do C. K. W. 
przeciwko wstąpieniu naszych tow. do Rządu. 
Cała ta  wiadomość jest wyssana z palca. Łódz­
ki O. K. R. Wogóle się nie zbierał i dopiero 
na niedzielę zwołana jest konferencja między- 
dzielnicowa.

NOWY NABYTEK P. DROBNERA.
W mieszkaniu przy ul. Zawiszy 2 na Ba­

łutach policja aresztowała 13 piekarzy. O- 
świadczyli oni, że należą do „bezpartyjnej" 
Rady Ziw, Zaw. w Łodzi, której patronuje o- 
sławiony Latkowski. W  lokalu aresztowa­
nych znaleziono uchwały zjazdu „Niezależ­
nych" w Krakowie. Na zjeździe tym był Lat­
kowski pogratulować p. Drobnerowi nowego 
nabytku.

Przeciwko Latkowskiemu toczy się obec­
nie śledztwo o  przekroczenia natury moral­
nej.

Aresztowanych po przesłuchaniu zwolnio­
no.
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P~moc żywnościowa 
dla bezrobotnych

Dowiadujemy się, że przewidziana jest 
pomoc żywnościowa dla bezrobotnych, którzy 
byli zareejstrowani do dnia 20 b. m. włącznie 
w charakterze pozostających bez pracy w P. 
U. P. P. w wysokości dla samotnych: 1V- cen­
tnara ziemniaków i 10 kg. mąki, dla utrzymują­
cych rodziny—3 centnary ziemniakóiw i 30 kg. 
mąki, a to w postaci jednorazowej zapomogi 
żywnościowej.

Rodzina do 4 osób, o ile liczy więcej niż 
1 bezrobotnego, będzie mogła otrzymać tylko 
jedną taką porcję, o ile prowadzone jest 
wspólne gospodarstwo domowe. Jeżeli ro­
dzina liczy więcej niż 4 osoby i więcej niż 2 
bezrobotnych, będzie mogła ona otrzymywać 
dodatkowe normy żywnościowe dla każdego 
bezrobotnego w wysokości porcji dla samot­
nych, maximum jednak każda taka rodzina 

' będzie mogła otrzymać podwójną porcję nor­
malną.

Rząd wyasygnował na akcję powyższą (Ha



„ROBOTNIK", niedziela, 22 listopada 1925 r.

bezrobotnych na terenie Państwowego Urzę­
du Pośrednictwa Pracy — Łódź — 260.000 zŁ, 
P. U. P. P. — Sosnowiec — 130.000 zł., Biały­
stok — 34.000 zł., Oświęcim — 30.000 zł., 
Częstochowa — 23.000 zł., Wilno — 23.000, 
razem 500.000 zł.

■Przytem min. skarbu poniesie 40 proc. 
■kosztów tej akcji dla bezrobotnych, którzy 
nie otrzymują zasiłków i 25 proc. dla tych, 
'którzy otrzymują zasiłki. Resztę kosztów po­
niosą samorządy miejscowe, przytem od bez* 
robotnych, którzy otrzymują zasiłki samorzą­
dy będą mogły ściągać % część wartości pro­
duktów. Czynione są również starania w spra­
wie okazania ewentualnej pomocy węglowej 
wszystkim pozostającym bez pracy zarejestro­
wanym w P. U. P. P.

Czyż Min. Roln. nie uważa nikogo z so­
cjalistycznych działaczy i pisarzy za znawcę 
w dziedzinie stosunków pracy na roli? Czy 
też przez wzgląd na ich socjalizm nie zostali 
powołani do Rady Rolniczej?

Sprawa ma charakter zasadniczy. Wśród

rozmaitych interesów nie mogą być omijane 
żywotne potrzeby robotników (w tym wypad­
ku rolnych). Wśród rzeczników różnych pod­
glądów ekonomicznych, nie mogą być pomi­
nięci w tego rodzaju ciałach ekonomiści so­
cjalistyczni. S, J,

przez kapitał amerykański.

[

Z powoda 
powołania do życia 

Eadj Rolniczej
Na mocy ustawy z dnia 17-go marca 1925 

r. (Dz. Ust R. P. Nr. 41 poz. 275 z 1925 r.) 
przy Min. Rolnictwa zostaje utworzona Pań­
stwowa Rada Rolnicza.

W skład Rady Rolniczej, w myśl ustawy, 
wchodzą delegaci wyższych szkół rolniczych, 
średniego i niższego szkolnictwa rolniczego, 
najważniejszych organizacji rolniczych oraz 
członków - znawców powołanych przez Mini­
stra Rolnictwa.

Ustawa wyraźnie zastrzega, że wybór or­
ganizacji społecznych rolniczych winien bez­
względnie zapewniać przedstawicielstwo po­
szczególnym kategorjom ludności rolniczej.

Ostatnio ogłoszono spis instytucji powoła­
nych do delegowania swych przedstawicieli 
do Państwowej Rady Rolniczej. Ze zdumie­
niem należy stwierdzić, iż jedna z najliczniej­
szych kategorji ludności rolniczej — robotnicy 
rolni — nie uzyskała zupełnie przedstawiciel­
stwa w Radzie Rolniczej!. P. minister uznał 
za usprawiedliwione, by w Radzie Rolniczej 
byli reprezentowani tylko posiadacze wielkiej 
i małej własności oraz inteligencja rolnicza 
(leśnicy, technicy gorzelani i t. p.).

Otóż polscy robotnicy rolni mają potężny 
Zw. Zawodowy, mają świadomość swej roli w 
gospodarce krajowej i dlatego nie powinni być 
pominięci przy tworzeniu naczelnej instytu­
cji państwowo - doradczej w tej dziedzinie, w 
której tak wielką odgrywają rolę.

Ustawa wyraźnie mówi o uwzględnieniu 
organizacji społecznych, działających w zakre­
sie spraw, należących do kompetencji Mini­
stra Roln. i D. P.

Robotnicy rolni dotkliwie odczuli przy u- 
kładach o umowę zbiorową kompetencję Mi­
nistra Rolnictwa. Otóż: albo — albo. Albo 
Min. Rolnictwa jest kompetentny, w ich spra­
wach, to muszą oni być uprawnieni do udzia­
łu w Państw. Radzie Rolniczej. Albo też Min. 
Roln. uważa się za niekompetentnego w spra­
wach robotników rolnych — to wówczas mu­
si tę zasadę stosować generalnie. Oczywiś­
cie Min. Rolnictwa nie wyrzeknie się swych 
uprawnień, winien przeto uznać wszelkie 
konsekwencje... swej kompetencji.

Wreszcie Minister Roln. winien na zasa­
dzie art. 2 (ustęp f) ustawy powołać wybit­
nych znawców z dziedzin należących do za­
kresu jego działania, do Rady Rolniczej.

Wielki kapitał amerykański, poszuku­
jący dzisiaj dobrych zyskownych lokat ró- 

j wnież i w państwach europejskich, uchwy­
cił ostatniemi czasy „łlonty kąsek" w ob­
wodzie przemysłowym górnośląskim. Mia­
nowicie, bogaty koncern północno - amery­
kański Harrimana, operujący głównie w 
przemyśle metalurgicznym, wspólnie z 
wielkiem przedsiębiorstwem metalowo-hu- 
tniczem Anaconda Copper Mining Compa­
ny, przeprowadził niezwykle dla siebie ko­
rzystną tranzakcję z Towarzystwem Spad­
kobierców Giescbego (Bergwerksgesell- 
'.schałt Georg von Gtesche's Erben), którego 
(główna siedziba mieści się wprawdzie we 
Wrocławiu, ale które olbrzymią większość 
(swych kopalń węgla, rud cynkowych i cyn- 
kewni posiada na naszym Górnym Śląsku. 
(Otóż, Harriman-Anaconda udzielając Tow. 
(Giesehego pożyczki w wysokości 10 mil- 
jonów dolarów, zdołali wymódz na niem 
wyodrębnienie zakładów i kopalń, leżących 
w obrębie naszego Śląska Górnego, uformo­
wanie z nich oddzielnego towarzystwa ak­
cyjnego, w którem  większość akcji (51%) 
przypadnie właśnie kapitalistom amerykań­
skim. Co więcej, zawarta w tej mierze u- 
mowa, wiąże i obciąża Tow. Giesehego tak 
silnie, że wątpić nie można, iż kapitaliści 
amerykańscy w niedługim czasie zdobędą 
decydujący wpływ i na resztę przedsię­
biorstw górniczych i hutniczych Tow. Gie- 
schego, leżących czy to na niemieckim Gór­
nym Śląsku czy też na Śląsku Dolnym, czy 
w końcu w obwodzie nadreńskim. Cała ta 
tranzakcja interesuje nas nietylko z tego 
powodu, że wprowadza nowe siły kapitali­
styczne — amerykańskie — na nasz Gór­
ny Śląsk, ale również i z tego względu, że 
opanowanie kopalń rudy cynkowej i cvn- 
kowni Giesehego na naszym, a  w niedłu­
gim, spodziewać się można czasie i na nie­
mieckim Górnym Śląsku, prowadzi do zmo- 
noDolizowania produkcji cynkowej górno­
śląskiej w rękach amerykańskich, a w kon­
sekwencji zapewnia kapitałowi amerykań­
skiemu dominujące stanowisko na wszech­
światowym rynku cynkowym.

Cynk — bardzo ważny i szeroko uży­
wany w przemyśle produkt — wytwarzany 
jest właściwie w kilku tylko ośrodkach cyn­
kowo - wytwórczych. Na czele nielicznych 
krajów produkujących cynk (Belgja, • Pol­
ska, Niemcy, Anglja, Francja, Hiszpanja, 
Holandja, W łochy i St. Zjedn, Ameryki) 
kroczyły przed wojną Stany północno-a- 
tnerykańśkie, które również i dzisiaj wy­
twarzają 30 — 35% wszechświatowej pro­
dukcji cynkowej, drugie, pod względem 
wielkości produkcji miejsce, zajmuje Bel­
gja, trzecie Polska, czwarte Niemcy (Nad-

ren ja  i Śląsk niemiecki). Trzy te państwa 
łącznie produkują około 7/io produkcji 
wszechświatowej; inne kraje wytwarzające 
cynk nie odgrywają poważniejszej roli jako 
producenci; w grę tutaj wchodzą przede- 
wszystkiem Stany Zjednoczone Ameryki, 
Belgja i Polska. Jeżeli zaś zanalizować 
inasz przemysł cynkowy, wówczas wystąpią 
wyraźnie jako główny ośrodek naszej pro­
dukcji cynkowej huty należące do Tow. 
Giesehego, które przed wojną produkowały 
około 40 do 50% .całej wytwórczości cyn­
kowej górnośląskiej.

Opanowanie przez Harriman-Anacon­
da górnośląskich kopalń i hut cynkowych 
posiada niemałe znaczenie zarówno dla na­
szego gospodarstwa narodowego, jak i nie 
jest pozbawione dużego waloru światowo- 
gospodarczego.

Przemysł cynkowy na Górnym Śląsku 
dostarczał przed wojną na rynek światowy 
około 17 do 20% ogólnych ilości cynku; dzi­
siaj, na skutek powszechnego kryzysu w E- 
uropie, a przedewszystkiem na skutek o- 
strego przesilenia finansowego i ekonomi­
cznego u nas, a także z powodu wojny cel­
nej z Niemcami, które były głównym kon­
sumentem naszego cynku, górnośląski prze­
mysł cynkowy ograniczyć musiał swą pro­
dukcję tak, że obecnie dostarczamy na ry­
nek światowy zaledwie 8% ogólnego zapo­
trzebowania cynkowego.

Tali znaczne ograniczenie górnoślą­
skiej produkcji cynkowej jest wynikiem 
niesprzyjających okoliczności gospodar­
czych; podstawy bowiem naszego przemy­
słu cynkowego są silne i umożliwiają dal­
szy rozwój tej ważnej gałęzi naszej pro­
dukcji metalowo - hutniczej. Podniesienie 
zaś produkcji cynkowej do wielkości cho­
ciażby przedwojennej miałoby wielki 
wpływ na podniesienie czynności naszego 
(bilansu handlowego. Brak kapitałów, kło­
poty finansowe przedsiębiorstw cynkowo- 
butniczych górnośląskich, przedewszyst- 
ikiem zaś Towarzystwa Giesehego, u trud­
niały, po części uniemożliwiały eksploata­
cję wszystkich kopalń rudy cynkowej l 
wszystkich pieców w cynkowniach, a tedy 
ujemnie oddziaływały na stan naszego bi­
lansu handlowego.

Opanowanie cynkowni Tow. Giesche- 
go przez silny koncern amerykański może, 
niewątpliwie, wpłynąć na ożywienie prze­
mysłu cynkowego górnośląskiego, albowiem 
kapitał amerykański zainteresowany bezpo­
średnio w  wielkich przedsiębiorstwach cyn­
kowych na naszym Górnym Śląsku, normal­
nym biegiem rzeczy, winien i musi finanso­
wo wydatniej zasilić kopalnie i huty, znaj­
dujące się teraz w jego posiadaniu. Usa-

dówienie tsię, słowem, kapitału amerykań­
skiego w górnośląskim przemyśle cynko­
wym może i powinno przyczynić się do sil­
niejszego ożywienia naszego przemysłu 
cynkowego.

Światowo-gospodarcze znaczenie tran- 
zakcji przeprowadzonej przez Harriman- 
Anacondc z Tow. Giesehego polega na tern, 
że pozycja kapitału amerykańskiego na 
światowym rynku cynkowym bardzo po­
ważnie się wzmacnia, że odtąd Amerykanie 
dysponować będą nietylko całą 'produkcją 
cynkową amerykańską ale również i dużą 
częścią produkcji europejskiej. Konsekwen­
cje tego stanu rzeczy odbiją się przede­
wszystkiem na Niemczech, które zarówno 
przed wojną jak i po wojnie zależne były 
w dużym stopniu od cynku górnośląskiego, 
k tóry  był produktem, rzucanym na rynek 
niemiecki p rzez . przedsiębiorstwa i kapitał 
niemiecki. Opanowanie interesów cynko­
wych Giesehego przez Harrimana, uzależnia 
potrzeby cynkowe Niemiec od kapitału a- 
merykańskiego.

Stąd też wypływa niezwykłe podra­
żnienie i opór przez koła rządowe i gospo­
darcze Niemiec stawiany realizacji umowy 
zawartej przez kapitał amerykański z Tow. 
Giesehego. T owarzystwo Spadkobierców 
Giesehego jest pod względem prawnym to­
warzystwem niemieckiem, podlegającem 
przepisom prawnym Rzeszy. Otóż rząd 
pruski, opierając się na sfatucie Towarzy­
stwa i na zastrzeżeniach zawartych w ak­
tach nadań górniczych, wyznaczył komisa­
rza rządowego dla kontroli zarządu towa­
rzystwa i zabiega o to, aby umowa z Harri- 
manem nie została zaakceptowana przez 
kwalifikowaną większość udziałowców (% 
wszystkich akcji). Rząd pruski grozi nawet 
wmieszaniem się do tej tranzakcji w dro­
dze represji, w razie, jeżeli umowa z Harri- 
■manem nie będzie rozwiązana przez samo 
Towarzystwo.

Umowa kapitalistów amerykańskich z  
Tow. Giesehego. oddająca w ręce koncernu 
Harriman - Anaconda kopalnie i huty cyn­
kowe na Górnym Śląsku jest pewnego ro­
dzaju sensacją również ze względu na na­
zwisko Harrimana, który dał się poznać 
europejskim kołom gospodarczym latem r. 
b-, zagarniając w swe ręce kaukaskie ko­
palnie rud manganowych, w drodze układu 
z  rządem sowieckim. Przez tę tranzakcję 
Harriman zmonopolizował w swych rękach 
dostawy do krajów  europejskich o rozwi­
niętym przemyśle żelazno - hutniczym — 
rud manganowych, ważnego produktu przy 
fabrykacji żelaza i stali. Przez tranzakcję 
z Tow. Giesehego — uczynił pierwszy krok 
na drodze do zmonopolizowania kontynen­
talnej produkcji cynku.

Skutki tych dążeń odczują pierwsi 
Niemcy, dlatego dzisiaj w  Niemczech go­
spodarczych rozlega się okrzyk trwogi: 
Harriman ante port as! ('nieprzyjaciel przed 
wrotami!). J . Most.

Księgarnia Robotnicza przeniesiona zo- 
stała z nl. Wspólnej 17 na ulicę W arecką 9.

Z powodu przeprowadzki księgarnia nie 
będzie czynna od dn. 21 do dn„ 23 b. m.

srrs

Rozmaitości.
WZROST WYPADKÓW PRZY PRACY W 

MIARĘ WZROSTU PRZEMYSŁU. Liczba wypad­
ków przy pracy wzrosła bardzo znacznie we Fran­
cji. Poucza o tem statystyka francuskiego Urzędu 
Pracy zawierająca zestawienie wypadków od r. 
1914 do 1923. Ogólna liczba wypadków wzrosła z 
301.172 w ir. 1914 na 488 855 w r. 1917, 656.350 w 
r 1920, a doszła do 777.975 w r, 1923, Koić wypad­
ków w ciąga 104ecia więcej niż podwoiła się. Od­
setek wypadków śmiertelnych wtprawdzie zmniej­
szył 'się meco, afe liczba tych wypadków również 
prawie podwoiła się fili47 w r. 1914, 2082 w r. 
1923). Trzykrotnie powiększyły się wypadki, któ­
re prowadziły do przejściowej nie zdolności do .pra­
cy, trwającej jednak dłuiżei niż 4 dni, za to sześcio­
krotnie powiększyła się liczba wypadków, .pocią­
gających za sclbą trwałą niezdolność do pracy.

Tem wtieilki przyrost wypadków przy pracy jest 
rezultatem szybkiego wzrostu przemysłu francus­
kiego po wojnie. Przemysł kwitnie taitn. jak wszę­
dzie, kosztem zwiększonych ofiar ludzkich.

ZBROJENIA PO WOJNIE. Obecnie, w 7 lat 
po zakończeniu wielikliej wojny, 59 państw posiada 
pod bronią 6.055.144 ludzi, więcej niż w r. 1914,
gdy wybuchła wojna europejska. Muissoffimi oświad­
czył w Jzlbie: „Czy wierzycie,, że wielka wojna była 
ostatnią wojną?" 'Musimy foyć uzbrojeni, ponieważ 
najbliższa wojna nie perzeptaw! nam czasu do przy­
gotowań". Japoński Urząd Marynarki zapowie­
dział budowę 22 okrętów wojennych o pojemności 
124 tys. ton. Sowiecki Komisarz spraw wojennych 
oświadczył, że sytuacja międzynarodowa nie po­
zwala R'osji zmniejszyć ko-ntyngenisu amrjii poniżej 
552.0C0 ludzi. Angielski sekretarz Min Wojny 
Worthington Evans stwierdził, że w r. uib. przy ba­
daniach z gazami truijącemi zabito 1000 zwierząt

ILE JEST GWIAZD? Prawie wiszystkie obser­
watoria astronomiczne świata były zajęte oblicza­

niem liczsby gwiazd, które trwało około 30 'lat. a 
niedawno zastało zakończone (Przeglądu nieba do­
konywano przy pomocy fotografii Jak donosi 
szwajcarskie pismo przyrodnicze f u tu r a  i Techni­
ka” naliczono ok. 52 milionów gwiazd 1 do 17 kla­
sy wielkości i ok. 1000 mii; on ów do 23 klasy

SKŁADNIKI NASZEGO MÓZGU. Na ostat- 
niem posiedzeniu francuskiej A'kademji Umiejętno­
ści prof. Desigrez zdał sprawię ze swych drobiązgo- 
wych badań nad składnikami ichemiczmemi ludzkie­
go mózgu. Wedlle niego fosfor stanowi główny skła­
dnik mineralny mózgu, albowiem na 1000 gramów 
masy mózgowej bywa 9—12 gramów kwasu fosfo­
rowego, dalej 3%—5 gramów siarki. 1.70—3 gr. 
sody, 1 >/2 —3 gr potasu. 20—30 centygr. magnezji 
i 4—6 centyigir wapaa.

ZŁOTO W WODZIE. Stwierdzono oddawna, 
że w wodzie płyną cząsteczki złota, ale nie wiado­
mo dotychczas ijafc je wydobywać. Pewien pisarz o 
bujnej fantazji zapowiadał nawet przewrót stosun­
ków gospodarczych od wydobywania złota z wody 
morskiej.

Niedawno znakomity chemik niemiecki prof 
Haber badał zawartość złota w morzu, oraz w wo­
dzie Renu. Próbki wody z różnych miejsc wyka­
zywały b nierównomierną zawartość złota, która 
dochodziła do jednej situtysiącznei części miligrama 
w llitrze, przeciętna ,zaś zawartość wynosiła ki tej 
Bcziby. W każdym razie badacz ten ocenia ilość 
złota, jaką Ren rocznie „wypuszcza” do morza na 
200 kilogramów. Udało się też wykazać srebro w 
wodzie Renu, pr.zyc.zem iw podwójnej prawie za­
wartości złota Badania te nie dają jednak dotych­
czas żadnych możliwości technicznego wydobywa­
nia złota z wody.

ELEKTRYFIKACJA KOLEI FRANCUSKICH.
W Szwajcarii dokonywa się w szybkiera tempie 
elektryfikacja całej sieci kolejowej Również we 
Francji zaznacza się postęp w tej dziedzinie. Kolej 
Południowa., rozporządzająca dotychczas prądem 
o sile 60 tys. wolt, otrzymać ma prąd o natężeniu

150 tyis, wolt. Jeszcze przed końcem r. ,b boja Pa- 
ryż-Orlean ma .przejść na elektryczność. Prądu do­
starczać będzie stacja eoergji wodnej pod Eg u. zen 
■nad rzeką Crouse, wyposażona w 5 turbin o sile 
10 tys, kilowatów Zanim ta stacja będzie wykoń­
czoną prądu dostarczać będą paryskie zakłady e- 
lektryczme.

SJEDM WAGONÓW AKCJI. Na nowojorskiej 
giełdzie sprzedano przed kilku dniami, 3 .4 0 0 .000 ak­
cji w ciągu 5 godzin Jeśli przyjąć, że wagon o 20 
tonnach mieści 80 skrzyń i że do jednej skrzyni 
wchodzi, przeciętnie 6 tys, akcji, to  owe akcje za­
pełniłyby ok. 7 wagonów 20-itonnowych. Jest to 
rekord nielada!

WIĘZIENIE NA GODZINY. f,Nicuwe Rotter- 
damische Gourant' donosi o ciekawej reformie wię­
ziennictwa na wyspie Saparvea {Indie Holender­
skie). Skazany na karę więzienia do 2 miesięcy, 
moeż .w domiu jadać obiady i sypiać, pod1 warun­
kiem, że spędzi w więzieniu ozais od 6 do U przed 
południem i od 1,2 do 4 po południu Reforma ta 
przynosi znaczno oszczędności rządowi, no i jest 
bardzo wygodna dla skazanych.

PRZYPADKOWO ZOSTAŁA DIVĄ FILMO­
WĄ 18-tetnia Janet Gaynor. Odwiedzała ona z 
ciekawości wielkie zakłady Etanowe w Los Ange- ! 
les (w Kalifornii), gdy zauważył ją reżyser, przy­
gotowujący nowy .fiłltm. Spodobała mu 6ię do tego 
stopnia, że na miejscu zaofiarował jej rołę w fill- j 
mie. Młoda dziewczyna, która nigdy jeszcze nie 
występowała publicznie, zgodziła się i zagrała 
pierwiszą swą rolę ku zupełnemu zadowoleniu re­
żysera Zaangażowano ją na stałe do firmy.

CZY GROZI BRAK NAFTY? Inspektor an­
gielskich kopalń naftowych Ryszard Redmayne, 
specjalista w sprawach naftowych, twierdzi w spra­
wozdaniu o zapasach naftowych na ziemi: ,,Wąt- i 
pię, czy nafta kiedykolwiek sianie się poważnym ' 
rywalem węgjila. Roczna produkcja ropy naftowej 
stanowi ok. */» produkcji świtowej węgla. Po do- «

kładnych obliczeniach stwierdzono, że zapasy na­
fty w Ameryce Ibędą po upływie 12 lat b. ograni­
czone. Sądzę, że w Stanach Zjednoczonych za lat 
25 nie będzie więcej nafty Zapas światowy nie 
starczy więcej, nlii na lat 80—,100.

KONIEC LOKOMOTYWY PAROWEJ. Na *i-
mji New Jersey Railroad w Stanach Zjednoczo­
nych puszczono w ruch pierwlszą lokomotywę opa­
laną ropą. Pierwsze prólby wykazały, że 'koszta no­
wego opału wynoszą ok. */* dotychczasowych (ko­
sztów. Rzeczoznawcy sądzą, że w przeciągu 10 
lat dzisiejsza lokomotywa parowa .zostanie wyco­
fana z obiegu Ale czy starczy ropy na tę zamia­
nę, wobec oświadczenia Ryszarda Redmayena?

CZY GRUŹLICA JEST CHOROBĄ DZIEDZI­
CZNĄ? Wiedza l e k a r s k a  skłania się obecnie ku 
poglądowi, 'że nie. P r z y p u s z c z a  się, że zarażenie 
następuje po urodzeniu ze strony chorej matki, 
lub otoczenia. Ale oto niedawno paryskiej Akad. 
Urnie jęto ości (przedłożono wytniki badań Instytutu 
Pasteura, kiórc e.prawę tę  znowu stawiają pod zna­
kiem zapytania. Udało się mianowitie wykryć za­
razki gruźlicy w zarodkach zwierzęcych ,po za- 
strzylkoięciu zarazków matce i to nawet wówczas, 
gdy używano kultur przefilltrowanychi, nie zawiera­
jących bakterii, widzialnych przez .mikroskop. Mi­
mo to nadal utrzymuje się iprzeświadczenie, że gru­
źlica dziedziczna u ludzi jest rzeczą rzadką Wal­
ka z gruźlicą nadali winna kierować się zasadą, że 
należy dzieci rodziców gruźEoznyćh t r z y m a ć  od u- 
rodzenia w miejscu zdrowem,

SZtZYT POSTĘPU. Codziennie przechodzę 
obok mieszkania lekarza. Na drzwiach wejścio­
wych widnieje szylid z napisem: „Słońce górskie w 
suit erynie . (Universum 'Recia .m a].

WARUNEK. Zaaresztowany fałszerz bankno­
tów zwraca się do adwokata: ,,Czy zechce pan
mnie bronić?" — „Owszem — odpowiada adwo­
kat—ale pod warunkiem,, że bonorarjum otrzymam 
w złocie”
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Pożegnanie frez.
W!.Grabskiego

W czoraj o godz. 9,30 rano odbyło się w  
iPrerydjum Rady M inistrów pożegnanie b. p re ­
zesa Rady Ministrów, p. W ład. G rabskie­
go, w  obecności zastępcy jego, min, Raczfcie- 
'wicza. Zebrali się "wyżsi urzędnicy Prezydium 
'Rady M inistrów.

W imieniu zebranych, przemówił pod.se- 
'kretarz stanu Studziński, podnosząc serdecz­
n y  stosunek ustępującego szefa Rządu do u- 
Tizędników.

W  odpowiedzi b, prem jer G rabski podzię­
kow ał najbliższym współpracow nikom  za w zo­
row ą pracę, a następnie w yraził pogląd, iż 
słusznie uczynił, podając się do dymisji, gdyż 
w  ten  sposób umożliwił pow stanie gabinetu 
parlam entarnego, k tóry  jest zawsze odpowied­
niejszy dla państw a. W  końcu p. W ł. Grabski 
w yraził specjalne podziękow anie zastępcy 
swemu, min. spraw  w ew nętrznych, Raczkie- 
wiczowi, te  w  najcięższych chwilach przesile­
n ia wziął na siebie ciężar k ierow ania naw ą 
państw ow ą.

O godz. 10 przybyli do  Prczydjum  Rady 
M inistrów wszyscy członkow ie dymisjonowa­
nego Rządu, aby pożegnać się ze swoim p re­
zesem. W  imieniu b. m inistrów  przem awiał 
b . m inister kolei, Tyszka, jako najdawniejszy 
w spółpracow nik prem jera.

Nawy rząd rozpo­
czyna nrzęd iwanie

W czoraj o godz. 10,30 przed pół. p. W ła­
dysław  Grabski, w  obecności min. Raczkłe- 
wicza, p rzekazał urzędow anie nowomianoiwa- 
nem u prezesowi Rady M inistrów p. A leksan­
drowi Skrzyńskiemu.

Bezpośrednio potem  podsekre tarz  stanu 
dr. W ładysław  Studziński, przedstaw ił now e­
mu p r  cm  jerowi wyższych urzędników  Prezy- 
djum Rady M inistrów, oraz kierow ników  iztwią- 
•zanych z u tai urzędów . O godz. 11 rano  o d ­
było, się pierw sze posiedzenie Rady Mini- 
stirów, poczem  gabinet in corpore udał się do 
Belwederu, dla złożenia przysięgi przed P t c -  
teyidentem Rzeczypospolitej.

❖
Dn. 21 b. m. o godz. 1 po poł. m inister 

Pracy i Opieki Społecznej, tow. Bronisław 
'Z iem ięck i, przybył do Min. P racy i Opieki 
Społecznej i objął urzędowanie.

*  *  
*

Wczoraj objął urzędowanie Minister Skarbu 
p, Jerzy Zdziechowiskł i przyjął na zbiorowe® po­
słuchaniu wyższych urzędników Mm. oraz podle­
głych urzędów.

*
Notwomia.no wamy m inister sprawiedliwo- 

śdi, dr. Stefan Piechocki, odbył wczoraj dłuż­
szą konferencję z ustępującym ministrem Żych- 
lińskim i podsekretarzem  stanu Siennickim. 
Objęcie urzędowania przez min. Piechockie­
go nastąpi w  poniedziałek.

*
Dn. 21 b. m. przybył do Min. Kolei nnwo- 

miamowany m inister kolei, p. Chądzyński i od­
był dłuższą konferencję z ustępującym  minis­
trem , ®nż. Tyszką, oraz przyjął dyrektorów  
d oparłam  entów. **

Dn. 21 b. m. przybył do Min. Rolnictwa 
i Debr Państwowych nowo mianowany minis­
ter, dr. Kiernik.

***
; W godzinach południowych, po zaprzysięże­
niu w Belwederze, złożyli p. Marszałkowi Sejmu 
wizytę: p. Prezes Rady Ministrów), dr Aleksander 
Skrzyński oraz ip.,p. miuitt owie Zdziechowski, O- 
.sit-cki i Kiernk

Strajk w cukrowni
Zkiersk

(kor dasna)

W  cukrowni Zbiersk pod K aliszem w ybuchł w 
dn. 17 b. m strajk robotników  sezonowych, zatru ­
dnionych na czas -kampanii w liczbie około 450.

Powodem s trą k u  jest niesłychany wyzysk ro ­
botników?) k tórzy  za ciężką pracę otrzymują: doro- 
3K zaledwie od zł. 1.50 do 2 35, kobiety i chłopcy 
do 1 zł. dziennie.

Robotnicy postawili żądania podwyższenia
'tych głodowy,eh zarobków- o  100% oraz wydawa­
nia po 2 kg, cukru i po 100 kg węgla co  dwa ty ­
godnie, stosowania wskaźników  drożyżmianych, li­
ra  a ni a delegacji robotniczej i t. p.

Dyrek-cia żądania te odrzuciła, a naw et jedne­
go z delegatów  wydaliła z pracy. Robotnicy p ra ­
gnąc dojść do porozum ienia jeszcze przed porzu­
ceniem pracy  zredukowali znacznie swe żądania, 
‘dofflagaiąc s.ę dla dorosłych od zł 3 do 3.50, dla 
"kobiet i chłopców od zł, 1.S0 do 2.00 dziennie oraz 
węgla i cukru.

Gdy i te  zredukowane żądania nie zostały u- 
w zgięć ni one wybuchł strajk

Fabryka sprowadziła z okolicznych .miasteczek 
robotników  dla zastąpienia strajkujących, nie u- 
przcdzając ich wcale o strajku, Gdy jednak w dro­
dze do  cukrowni dowiedzieli się oni o strajku, 
większość z nich wróciła do domów. Dla osłony 
aozastałych łamistrajków* cukrow nia sprowadziła 
policję z Kalisza (13 pieszych i 6 konnych poli­
cjantów), k tó rzy  rozpoczęli m asakrę strajkujących.

'W zburzenie wlśród robotników  i okolicznych wło­
ścian doszło do naijwyiszego stopnia, i s trą jk  tem- 
bardziej zaostrzył się.

W  p ią tek  — 20 Ib m. p rzybył do  Zbierska po­
seł t. Gardeeki insp. p racy  p. Kowalik i sekretarz 
związku cukrowniczego z W arszaw y tow, Nowac­
ki, 'którzy iuterw eojow aii wobec d y rek to ra  cąkro- 
wni w  sprawie -powstałego zatargu. Interw encja 
'jednak wobec nieuistęjplliiwego stanow iska dyrekcji 
pozostała bez  rezultatu .

Na odbytym  wiecu przem aw iał tow . poseł 
G ardeeki, oraz t. ł. N ow acki i Stradomisiki, p ię tnu ­
jąc nieludzki wyzytsk uprawiamy ma robotnikach, 
b rutalne i prow okacyjne zachowanie się policji. 
Strajkujący postanowili w ytrw ać w w alce aż do 
zupełnego zwycięstwa. W  spraw ie gwałtów policji 
poseł G ardeeki ma imiterwemjować w starostw ie w 
Kaliszu oraz w  Sejmie.

Strajk vr fa b ryce  
„Płomyk14.

Robotnicy fahryiki „Płom yk" na Pelco- 
wiżnie w  p iątek  zgłosili się  do dy rek to ra  fa­
bryki z żądaniem wypłacenia należnej im za­
p ła ty  jako premji za zrobione nadliczbowo 
skrzynie.

D yrektor Kagan odmówił temu żądaniu. 
W obec tego robotnicy złożyli ustny protest.

W  odpowiedzi na to  dyrektor kazał za­
trzymać fabrykę, — a w  sobotę rano nie w pu­
ścił* do fabryki idących do pracy robotników. 
Sprowokowani robotnicy odbyli zebranie, na 
którym  uchwalili p ro test przeciwko takiemu 
postępow aniu dyrekcji i postanowili strajkor 
wać, domagając się 30 proc. podwyżki ogólnej)

M inisterjum Pracy winno interw enjow ać, 
by ukrócić sabotaż dyrekcji fabryki „Płomyk".

O ficerow ie,
M u  znieważyli poili l e M m
misili o zsifi Sil Mitg

Oficerowie, k tórzy  znieważyli czynnie re ­
daktora „W arszaw ianki" p. St. Strońslkicgo, 
zgłosili się do swego bezpośredniego szefa z 
raportem  o  zajściu. Są to: pułk. Hoser, kap. 
Kieszkowiski j por. Strusiński, wszyscy z I-go 
departam entu min. spraw  wojskowych.

Dalsze postępow anie w ładz wojskowych 
wobec tych oficerów uzależnione będzie od 
tego, czy p. red . Stroński zażąda satysfakcji 
honorowej, czy też  w ystąpi na drogę sądową.

—• *A* *— * « v *  •

Tajemnicze morder­
stwo we Lwowie
Lwów, 21 listopada (telefonem). W  p a r­

k u  Kilińskiego w e Lwowie, w  znajdującej się 
tam pieczarze znalezronio trupa nieznanego 
mężczyzny zamordowanego 2 kulami re*wol- 
w eru-system u „Nagan". Dochodzenia nie u- 
staliły tożsamości zamordowanego. Ja k o  po­
dejrzanego o dokonanie m orderstw a areszto­
wano niej alki ego Augustyna, k tóry  zaijmuje się 
wyrobem  zabawek.

Samobójstwo w u'zę- 
dzie śledczym

W czoraj ran o  zgłosił się do  urzędu śledcze­
go 26-letni W itold D eutsch, handlow iec zam iesz­
k a ły  przy ul. Siennej nr. 76.

D eutsch był ścigany przez  policję w  Pozna­
niu jako oskarżony o popełnienie .oszos.twa,

O pościgu tym w iedział i dla tego postanow i! 
sam oddać się w  ręce  policji

O koło godz. 10 rano  staw iony zo sta ł Deutsch 
przed sędzią śledczym, k tó ry  p o  .przesłuchaniu za­
decydow ał zatrzym anie D eutscha w  areszcie do 
czasu złożenia kaucji w  sum ie 500 zł.

Po  wyjściu z gabinetu sędziego śledczego De- 
utsdb nagle sięgnął do kieszeni, w ydobył z niej 
buteleczkę i całą jej zaw artość wypił. O kazało 
się, iż by ł to kw as karbolow y.

N atychm iast w ezw ano Pogotow ie, lecz w szel­
k i r a tu n e k  okazał się spóźniony, D eutsch bowiem 
w ijąc się w ciężkich bólach w krótce życie zakoń­
czył.

-::ooo:

Katastrofa 
budowlana

R U S Z T O W A N IE  P R Z Y G N IO T Ł O  2 R O ­
BOTNIKÓW.

W czoraj o godzinie 12 w południe zda­
rzyła się katastrofa przy ulicy Bema 76.

Część rusztowania, znajdującego się przy  
budowanym gmachu szkoły powszechnej, ru ­
nęła, .raniąc robotników : Józefa Godzyńskic- 
go (Przemysłowa 2) i Bronisława Kopulskie- 
go (Pókowsika 3).

P o g o to w ie  przybyło niezwłocznie na miej­
scu wypadku.

Po opatrunku, pozostawiono poszwanko- 
wanych na miejscu.

Kto ponosi odpowiedzialność za tę k a ta ­
strofę?

Pogrzeb
Stefana Żeromskiego

W dal azym ciągu otrzym ujem y następu­
jące informacje o  organizacji pogrzebu Stefa­
na Żeromskiego.

KOMITET FOGRZEBU.
Zebrani wczo-raj na  Zamku przedstaw icie- 

le organizacji literackich i artystycznych w y­
łonili kom itet pogrzebu pod przew odnictw em  
przedstaw iciela Rządu, p. dyr. Jana  Sko tn ic­
kiego, w  składzie następującym : prezesi sto­
warzyszeń: Sieroszewski, Staff, Lorentowicz, 
Kaden - Band rawski, Dębicki, Krzywoszew- 
ski, M azurkiewicz, Pruszkowski, W roczyński, 
Kłyszewski, przedstaw iciele: U niw ersytetu — 
dziekan Htyniewsldi, Tow. Naukowego—prof. 
Kochanowski, m iasta — prezydenci Jab łoń­
ski i Baliński. N astępnie wyłoniono kom itet 
techniczny p.p. M azurkiewicz, Ejsmomd, Cicho­
wicz (młodzież akadem.), Skórewicz, Paw łow ­
ski, Ossoirja - Brochucki, Pruszkówskli i 
Krzecztkowski. Sefcretarjaut kom itetu stano­
wią: Kłyszetwski (prezydjum sekretanjatu), 
Relidzyński, Lechoń i de Bondy.

PROGRAM POGRZEBU.
Kondukt pogrzebow y wyrusza w ponie­

działek o goidiz. 1-ej poipoł. z dziedzińca zam­
kowego i kieruje się p rzez plac Zamkowy, ul. 
Senatorską, placem  Teatralnym , dalej u l  Se­
natorską, placem Bankowym, Elektoralną, 
Chłodną, W olską, na cm entarz przy ul. M ły­
narskiej.

Podczas przechodzenia konduktu  pogrze­
bowego przez plac Teatralny, umieszczona na 
balkonie tea tru  W ielkiego ork iestra  Opery, 
pod dyrekcją p. E. M łynarskiego, w ykona 
mansiz żałobny Szopena.

Na cm entarzu przem ówienia wygłoszą: 
Zenon Przesmycki (Mirjam) i W acław  S iero­
szewski.

Żadnych zgłoszeń co do przem ówień ko ­
m itet uwzględniać nie będzie.

*
W  kondukcie zachowany będzie następujący 

.porządek: 1) krzyż., 2) czterech harcerzy z p o ­
chodniami, 3) wojsko, poprzedzone orkiestrą, 4) 
szkoły, 5) szkoły wyższe (powyższe grupy ustaw ią 
się na placu .Zamkowym).

Z dziedzińca wychodzą: 1) delegacje z wień­
cami., 2) trumtna otoczona .przez 10 harcerzy z po­
chodniami, 3) rodzina, 4) p. Prezydent RzpEtej, 
5) Rząd, 6) przedstawiciele państw obcych, 7) Sejm 
i Senat, 8) komitet pogrzebu. 9) senaty wyższych 
uczelni, 10) przedstawiciele .samorządów miejskich. 
Ul) stowarzyszenia kulturaline: a) towarzystwa li­
terackie, b) związek artystów scen polskich, c) < 
Imuzy.ka, d) plastyka,, e) organizacje społeczne. Na­
stępnie idą harcerze i stowarzyszenia sportowe. 
Kondukt zamyka publiczność.

KOMUNIKATY KOMITETU POGRZEBO­
W E G O .

Sekretar.jat kom itetu  pogrzebowego S te ­
fana Żeromskiego zawiadamia, że urzęduje 
dziś od godz. 9 rano do 8 wiecz. i w ponie­
działek od godz. 9 rano do  11 rano w  m iesz­
kaniu prof Skóręwiaza na Zamku (główne 
podwórze, praw a oficyna, teł. 21-68). Tam 
udziela się wszelkich informacji, dotyczących 
pogrzebu. Tamże należy kierow ać zgłoszenia 
delegacji a instytucji, związków i stow arzy­
szeń o udział w  pogrzebie.

***
Dizłś od  godz. 11-ej do godz. 1-ej w po­

łudnie i od 5 do 7 wiecz. sdkrelarjat wydaje 
bilcity w ejścia na dziedziniec zam kowy w  dniu 
pogrzebu, wyłącznie ty lko  przedstawicielom  
instytucji, stowarzyszeń i związków.

*
Dziś o  godz. 12-ej w  poł. odbędzie się p o ­

siedzenie przedstaw icieli związków i organi­
zacji artystycznych, sportowych, gimnastycz­
nych i harcerskich, celem ustalen ia ,spraw y u- 
trzym ania porządku w czasie pochodu kon ­
duktu  pogrzebowego. W obec braklu czasu, 
kom itet pogrzebowy tą  drogą uprzedza 
wspomniane organizacje o  przysłanie swoich 
delegatów  na  zebranie na Zamku, mieszkanie 
pirof. Skórewicza.

Zwłoki Stefana Żeromskiego są . wysta­
wione na widok publiczny w  sali kolumnowej 
Polskiego Klubu Literackiego na Zamku, za­
mienionej na kaplicę, gdzie publiczność ma 
dostęp przez całą niedzielę od godz. 10 rano 
do 10 wiccz.
O UMOŻLIWIENIE WZIĘCIA UDZIAŁU W  

POGRZEBIE LUDZIOM PRACY.
U rzędnicy Funduszu Bezrobocia wystoso­

wali do p. J . Lorentiowioza list, w  którym  pro­
szą go „o użycie wpływu, by  udział w pogrze­
bie S tefana Żeromskiego był dostępny dla sze­
rokiej rzeszy pracowników umysłowych, k tó ­
rzy do godz. 3 i pół po poł. zajęci są w "Ku­
rach.

„Urządzenie pogrzebu o godz. 1 po poł., jak 
to jest podobno zamierzone, uniemożliwi nam 
wizięcie udziału w  oddaniu hołdu Tomu, k tó ­
ry jest bodaj najbliższy naszym właśnie ser­
com".

Poruszona przez urzędników Funduszu 
Bezrobocia, s/prawa jest istotnie nader ważna. 
W szak nietylko pracownicy umysłowi, ale i 
robotnicy nie mogliby wziąć udziału w po- 

i grzebie o godz. 1 pp. Dlatego też instytucje 
organizujące pogrzeb St. Żeromskiego winny 
postarać się o przełożenie godziny smutnej 
uroczystości na popołudnie

A gdyby to  z jakich ważnych powodów 
nie dało się zrobić — koniecznem  będzie wy­
danie zarządzenia, zezwalającego na opusz­
czenie pracy w poniedziałek o godz. 1 wszyst­
kim .robotnikom i urzędnikom, k tórzy  chcą 
wziąć udział w pogrzebie S tefana Żeromskie­
go-

WARSZAWSKA RADA ZW. ZAW.
Warszawska Rada Zw. Zaw. wzywa to­

warzyszów zorganizowanych w klasowych 
Zw. Zaw. do gremjalnego udziału w  pogrzebie 
Wielkiego Pisarza Polski — Stefana Żerom­
skiego.

KRONIKA
P O L IT Y C Z N A .

MINISTROWIE U MARSZAŁKA.
Posiedzenie Sejmu w środę.

W czoraj w  godzinach południowych po 
zaprzysiężeniu w Belwederze złożyli p. M ar­
szałkowi Sejmu w izytę Prem jer Skrzyński, 
M in.1 Skarbu Jerzy  Zdzicchowski, Min. P rze­
mysłu i Handlu Osiecki i Min. Rolnictwa K ier­
nik. O godz. 6 po  poł. p. M arszałek przyjął 
na konferencji Prem jera Skrzyńskiego i Mra, 
Skarbu Zdzicchowski ego. Na konferencji tej 
ustalono, żc najbliższe posiedzenie Sejmu od­
będzie się w środę o godz. 3.

WYJAZD PREMJERA.
W  przyszłą niedzielę prem jer Skrzyński 

udaje się do Londynu w  celu podpisania ak­
tów  lokarncóskich. Pobyt p. Skrzyńskiego 
w  Londynie będzie trw ał możliwie najkrócej.

Zastępować p. Skrzyńskiego na urzędzie 
prezesa m inistrów będzie praw dopodobnie 
min. spraw  w ew nętrznych p. Raczkiewicz. Za­
stępstwo w  M. S. Z. nie jest jeszcze zdecy­
dowane.

ZJAZD SĘDZIÓW POKOJU W  ŁUCKU.
Dn. 21 i 22 b, im. odbywa się w Łucku zjazd 

sędziów pokoju Na zjazd ten wyjechał dn. .20 
b m. sędzia Sądu Apelacyjnego, p. Karol Kirst, 
dn. 21 b. m zaś udał się do Łucka podsekretarz 
stanu w Min. Sprawiedliwości, .p. Juljan Siennicki.

(PAT)
*1 iVl I*

Rządowa parcelacja
M ajątek państwowy Stodoły, pow. O pa­

tów, został oddany do rozparcelow ania.
Dziwna to  .jednak ma być parcelacja, R ząd 

zapom niał tu  zupełnie o  przepisach parceła- 
cyjnych. Z ogólnej liczby 46 robotników  przy­
znano ziemię tylko 15, reszta ma iść z to rb a ­
mi. Dla 26 bezrolnych również parcel „za­
b rak ło" a  17 karłow atym  gospodarzom nie 
przydzielono ani jednej piędzi ziemi.

Dlaczego? A no dlatego, że obszarnik Ro- 
guski, posiadający 2 majątki Świrno i Koszy­
ce i dzierżawiący folwarki państw ow e Lipo­
wo i Kunice oraz pryw atne Złoto i Mikołowi- 
ce — dzierżawi również Stodoły. Otóż p. Ro- 
guski ma oddać do parcelacji swój folwark 
Świrno a wzamian ma otrzymać piękny ośro­
dek w Stodołach.

Co to  za jakaś nadzwyczajna, nieprakty- 
kow ana dotąd kom binacja? .N aturalnie ma tu 
być stra tny  Skarb Państwa, gdyż przecież p. 
Roguski -na gomsze swego nie wymieni. Ale 
gdzież jest ustawa, czy rozporządzenie, k tóre- 
by pozw alało na podobne zamiany?

Min. Ref. Rolnych winno niezwłocznie 
spraw ę tę  wyświetlić.

W reszcie należy zaznaczyć, że przy p a r­
celacji Stodół decyduje p. Roguski k to  ma zie­
mię otrzym ać. Przydziela się parcele ty lko je ­
go kandydatom . Oczywista pełnomocnikom 
robotników  M arianowi Raczyńskiem u i Wł. 
Krzysztofikowi grozi, że za karę  ziemi nie o  
trzymają.

Wytiuch wMakotowie
W czoraj około godziny 11-ej nastąp ił wybuch 

w  domu nr, 13 przy  ul. Sandom ierskiej.
W ypadek, jak  się okazało zaszedł w nwod o - 

sytni p. f. M ieszkowski.
Okoliczności w ybuchu by ły  następujące:
Pracow nik  firm y 164etni Czesłaiw .Mazcron 

zeszedłszy do piw nicy, w  k tó re j nagrom adzony 
by ł w ęgiel, gdy zapalił zapałkę spow odow ał n a ­
gie wybuch.

Siłą tego w ybuchu M azeron rzucony w głąb 
p iw nicy odniósł ta k  dotkliw e obrażenia zarów no 
w skutek poparzenia, jak i potłuczenia, źe m usia­
no  wezwać Pogotow ie, k tó re  ofiarę odstaw iło  do 
szpitala

Książki nadesłane*
Szclągow:.*ki A dam . Dzieje pow szechne w za­

rysie. Podręcznik  do nauki h istorji ma .stopniu wyż 
szym szkół średnich. Część czw arta. O kres now o­
czesny, ze 127 rye. Str. XII +  380. C ena zł. 8. W y­
daw nictw o M. A rcta w W arszaw ie.

W ąsik W iktor T em aty  z języka łacińskiego. 
! Na klasę V i VI. T eksty  łacińskie d o  ćw iczeń piś- 
i m iernych. Serja I. Teanaty 1 — 53. Str. V III -j- lu- 
| źnych k artek  53, iw teczce. Cena zł. 3.—

— To samo, na  k lasę  VII i VIII. Sepja I. T e­
maty 1 — 58. S tr. VIII +  luźnych k a rtek  58. W 
teczce Cena zł. 3.—. W ydaw nictw o M. A rcta w 
W arszaw ie
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T E L E G R A M Y
Niemcy a Locarno

Berlin, 21 listopada. (PAT.). „Tagli- 
che Rundschau" donosi, że wczorajsze o- 
świadczenie kanclerza o zamierzonem ustą­
pieniu, po podpisaniu traktatów parafowa­
nych w Locarno, wskazuje na to, że gabi­
net gotów jest, po załatwieniu spraw poli­
tyki zagranicznej zająć się i sprawami po­
lityki wewnętrznej.

W nieobowiązujących rozmowach son­
duje się jiuż obecnie grunt w parlamencie, 
żadna z partji jednak nie pragnie rozstrzy­
gnięcia tej sprawy, przed głosowaniem nad 
■traktatami locarneńskiemi. Pisma przy­
puszczają, że z wyjątkiem niemieoko-naro- 
dowyich, komunistów i wszechniemców, 
wszystkie part je będą głosowały za trakta­
tem.

W ciągu dnia dzisiejszego kanclerz 
przyjmie (przywódców stronnictw, celem 
przedstawienia im wytycznych, które dele­
gacja rządu Rzeszy otrzymała przed wy­
jazdem do Locamo. Jak donosi ...Tagliche 
Rundschau", delegacja zastosowała się ści­
ele do otrzymanych dyrektyw, z wyjątkiem 
kwestji zagł. Saary i lotnictwa, gdyż, na 
żądanie ludności zagłębia, sprawa plebi­
scytu ma zostać załatwiona dopiero po u- 
‘staleniu terminów zniesienia okupacji w 
kwestji zaś lotnictwa toczą się obecnie ro­
kowania.

Berlin, 21 listopada. (PAT.). Rada 
państwa aprobowała dzisiaj projekt rządo­
wy w sprawie traktatów locarneńskich i 
przystąpienia Niemiec da Ligi Narodów.

Artykuł pierwszy, dotyczący podpisania 
'traktatów, został przyjęty 56 głosami prze­
ciw 4. Przeciw głosowały: Prusy Wschod­
nie, Pomorze, Śląsk Dolny i Meklemlburg- 
Szwerin, Art. drugi, dotyczący przystą­
pienia Niemiec do Ligi Narodów został 
przyjęty 43 głosami przeciw 14. Przeciw 
głosowały: Prusy Wschodnie, Pomorze,
Śląsk Dolny, Bawar ja i Meklemiburg-Szwe- 
rin. Bawar ja wniosła dodatkowy wnio­
sek do art. 2: „0  terminie wstąpienia Nie­
miec do Ligi Narodów rozstrzygnie parla­
ment Rzeszy". Wniosek ten nie znalazł 
należytego poparda.

Berlin, 21 listopada. (PAT.). Dziś 
zebrał się konwent seniorów i postanowił 
wielką dyskusję polityczną w sprawie trak­
tatów w Locamo rozpocząć w poniedzia­
łek. Dyskusja polityczna w Reichstagu zo­
stanie najprawdopodobniej zakończona w 
środę. W kołach parlamentarnych liczą 
się z tern,, że drugie i trzecie czytanie pro­
jektu ratyfikacji odbędzie się do soboty, 
tak że delegacja niemiecka będzie mogła 
jeszcze w sobotę wyjechać do Londynu.
PRZEMYSŁOWCY ZA RATYFIKACJĄ.

Berlin, 21 listopada. (PAT.). Cały sze­
reg znanych przywódców przemysłu nie­
mieckiego zwraca się z pulblicznem oświad­
czeniem do ogółu za traktatami locarneń­
skiemi i wyraża nadzieję, że traktaty w Lo­
carno uzdrowią stosunki gospodarcze w 
Niemczech.

Projekty lin anso we Fainlevegro 
w Izbie deputowanych

PRZYJĘCIE PROJEKTU RZĄDOWEGO 
W SPRAWIE KASY AMORTYZACYJ­

NEJ.
Paryż, 21 listopada. (PAT.). Izba za­

kończyła posiedzenie o godz. 7 min. 15 ra­
no. Po odrzuceniu wszystkich kontrpro- 
jektów, a mianowide, projektu komuni­
stycznego, przewidującego utworzenie mo­
nopolu handlowego, oraz nacjonalizację 
banków, kopalń i kolei żelaznych, projektu 
dep. Bonnefous, domagającego się stworze­
nia dorocznej loterji narodowej,, oraz pro­
jektu socjalistycznego, Izba przyjęła w ca- ' 
łośri art. 1 projektu rządowego, przewidu­
jący utworzenie kasy amortyzacyjnej.

Uchwalony przez Izhę art. 1-szy głosi, iż ka­
sa amortyzacyjna jest autonomiczną iwstyhiqją pu­
bliczną, posiada osobowość prawną i ijest admi­
nistrowana przez radę administracyjną, składają­
cą 6ię z 23 członków. W skład rady wchodzą: 
trzej przedstawiciele parlamentu, pod przewod­
nictwem senatora, obieranego na okres trzyletni, 
przewodniczący trybunału kasacyjnego i izby kon­
troli, gubernator Baniku Francuskiego, gubernator 
„Credit Fancier", przewodniczący trybunału de­
partamentu Sekwany, przewodniczący zgromadze­
nia przewodniczących izb handlowych, przewodni­

czący generalnej konfederacji wytwórczości fran­
cuskiej, generalnej konfederacji pracy, delegat 
■konfederacji praco.winików intelektualmych i dy­
rektor f;Credit National''. Otwarcie kasy nie po­
ciągnie za sóbą potrzeby angażowania nowych u- 
rzędtnćków;, a koszta jej utworzenia nie wiyniosą 
więcej, niż mifjjon franków. Kasa podlegać będzie 
kontroli parlamentu

Paryż, 21 listopada. (PAT.). Iz,ba de­
putowanych przyjęła drugi artykuł rządo­
wego (projektu finansowego. Artykuł ten 
ustala źródła funduszów kasy amortyzacyj­
nej oraz użytkowanie tęgo funduszu.

Paryż, 21 listopada. (PAT.). Jutro 
• Izba dęputowanych będzie kontynuowała 

dyskusję nad rządowym projektem finan­
sowym, przyczem prawdopodobnie bez 
trudności zostaną uchwalone art. 3 i 4, do­
tyczące emisji bonów pożyczki narodowej, 
natomiast art. 5 i 6, omawiające sprawę 
konsolidacji bonów skarbowych, wywoła­
ją prawdopodobnie gorące spory. Ponie­
waż artykuły te stanowią zasadniczą część 
projektu finansowego, uważane tu jest za 
pewne, że Painlevć ponownie zabierze głos 
w obronie swego oroje'ktu, przyczem .posta­
wi ząpewne kwesitję zaufania.

Rozwiązanie parlamentu 
egipski eg-o

Londyn, 21 listopada. (PAT.). Człon­
kowie rozwiązanego parlamentu egipskie­
go, w liczbie 150 osób, odbyli dziś zebranie, 
>na którem obwołano Zaghlula przewodni­
czącym Izby, Po wyborach tych zabrał 
głos Zaghłiulł Pasza, oznajmiając o swej go­
towości obrony zasad konstytucji. Prze­
bieg zebrania był spokojny.

Londyn, 21 listopada. (PAT.). Z Kairu 
donoszą, że stronnicy ZagMul Paszy wy­
dali odezwę, w której protestują przeciwko 
niekonstytucyjnej akcji rządu, niedopusz- 
ezającej do zebrania się parlamentu w dniu 
21 b. m.

Grupy opozycyjne wzywają swych 
członków do niezjawiania się dzisiaj w par-

' lamencie, aby tym sposobem uniknąć star­
cia z policją. W istocie policja i wojsko 
otoczyły gmach parlamentu i najbliższą 
dzielnicę.

Kair, 21 listopada. (PAT.). Uchwała, 
powzięta na zebraniu byłych deputowanych 
wyraża votum nieufności dla obecnego ga- 

| binetu i oświadcza, że posiedzenia t. zw. 
„parlamentu" odbywać się będą w dalszym 
ciągu w terminach i miejscach, które zo­
staną wyznaczone. Z 215 członków rozwią­
zanej Izby było obecnych 124. W zebraniu 
uczestniczyli liberalni zagluliści i wotaniś- 
ci. Policja zachowywała się z rezerwą w 
stosunku do zebrania, które też nie wywo- 

* lało żadnych przykrych zajść.

IK
REASUMCJA UCHWAŁY KATOLIKÓW 

W SPRAWIE POWROTU .
DO PARLAMENTU.

Rzym, 21 listopada. (PAT.). Partja 
ludowo-katolidka postanowiła wczoraj zrea­
sumować swoją poprzednią uchwałę po­
wrotu do parlamentu i trwać nadal na sta­
nowisku abstynencji od prac parlamentar­
nych. Jest bardzo prawdopodobne, że 
identyczną decyzję powezmą również de­
mokraci socjalni, jak o tern donosi „Ricolo".

UCHWALENIE USTAWY PRZECIW 
STOWARZYSZENIOM.

Rzym, 21 listopada, (PAT.). Prasa fa­
szystowska donosi, że senat uchwalił w 
dniu wczorajszym projekt ustawy, skiero­
wanej przeciwko tajnym stowarzyszeniom.

lia czele i n i i  w taij ile Londyne 
sianie see. Snalojj

Londyn, 21 listopada. (PAT.). Sekre­
tarz połączonych stowarzyszeń inżynierów

parowozowych i -strażackich, krytykując 
politykę Mussoliniego, oświadczył, że nie 
zdziwi go, jeżeli kolejarze angielscy na li- 
nji południowej odmówią przewiezienia go 
do Londynu, o ileby zamierzał przybyć 
tam, w celu podpisania układów locarneń­
skich.

Rzym, 21 listopada. (PAT.). Na czele de­
legacji w łoskiej, udającej się do Lc-ndynn dla 
podpisania traktatów locarneńskich, stanie se­
nator Scialoja.

nmffrt rzidii na t ir e
Ryga, 21 listopada. (PAT.). Rokowa­

nia związku chłopskiego w sprawne utwo­
rzenia nowego gabinetu zdają się prowa­
dzić do porozumienia z grupami prawicy, 
które prawdopodobnie wezmą czynny u- 
dzia.ł w rządze, jednakże trudności, wysu­
wane ze strony socjalistów minimalistów, 
nie zostały jeszcze pdkcnane. Centrum 
domaga się udziału minimalistów w rzą­
dzie, w przeciwnym bowiem razie czysto 
łotewska większość jest niemożliwa, albo­
wiem partje burżuazyjne łotewskie rozpo­
rządzają 47 głosami na 100,

W TrsMe fit!!!
Haga, 21 listopada. (PAT.). Między­

narodowy trylbutnał sprawiedliwości w Ha­
dze, rozważający przekazaną mu przez 
Radę Ligi Narodów sprawę procedury przy 
rozstrzyganiu kwestji Mossulu, wyraził za­
patrywanie, że decyzja Rady Ligi Naro­
dów ma obowiązywać obie strony i że de­
cyzja ta winna być powzięta jednomyślnie, 
przyczem głosy Anglji i Turcji nie będą 
uwzględnione przy stwierdzeniu jednomyśl­
ności.

1

i urn i
Londyn, 21 listopada. (PAT.). Dobre

dotychczas w’iiddki na szybkie załatwienie 
irlandzkiego sporu granicznego upadły o- 
becnie z powodu wycofania się z komisji 
granicznej przedstawiciela niezależnego 
państwa irlandzkiego Mc Neilla.

Tworcei i7fl w M i t a j i
Praga, 21 listopada. (PAT.). „Prawo 

Lidu" donosi, że rząd czechosłowacki zo­
stanie utworzony w ciągu przyszłego tygod­
nia. Rokowania między stronnictwami do­
tyczą głównie uznania Rosji Sowieckiej de 
jure. Przeciwko teJmu założyli veto naro­
dowi demokraci. Wobec tego dzienniki przy 
puszczają, że nowy parlament zbierze się 
dopiero na początku grudnia.

3
Białogród, 21 listopada. (PAT.). Dzi­

siejsza „Politika" ogłasza telegram z Rzy­
mu, w którym donosi, że stosunki dyolo- 
matyczne między Watykanem a Białogro- 
dem mają być zerwane.

Po odjeździe posła Smcdlaka do Bia- 
łogrodu, nowy charge d'affaires przy Wa­
tykanie, Milan Jovanovicz, przesłał sekre­
tarzowi stanu, kardynałowi Gasparri‘emu, 
pismo, które jednak nie zostało przyjęte.

Londyn, 21 listopada. (PAT.). Łódź 
podwodna „M. 1“ odnaleziona została blis­
ko miejsca, gdzie widziano ją po raz ostat­
ni. Przyczyną zatonięcia było to, że łódź 
w czasie zanurzania się miała drzwi otwar­
te.

3!
— Poszukiwania rw grobowteu Tufanlkhamęua 

uwieńczone żostały bardzo pomyślnym wynikiem, 
znaleziono w nim bowiem, wielką ilość złotych a-

. mulietófw, pierścieni, bransolet, wispaniałą koronę 
z emblematami władzy, oraz ładnie wykonaną zło­
tą maskę, ściśle odtwarzającą podobiznę młodego 
króla.

— Proces wytoczony kapitanowi armii cize- 
skosfowackiielj, Kraamerowi, o szpiegostwo, za­
kończył się wyrokiem, skazującym oskarżonego na 
6 lat więzienia

Ruch robotniczy
Z życia partji

O. K, R. Warszawa - Podmiejska. Posiedzenie 
odbędzie się w niedzielę da. 22 b. m. o godz. 10 
rano, w lokalu Warsz. O. K. R., Al. Jerozolimskie 
nr. 6.

W poniedziałek dn, 23 b. m.

Warszawska Okręgowy Komitet Robotniczy
P. P. S. o godz. 7 w lokalu WOKR. (Al. Jerozolim­
skie 6) odbędzie się posiedzenie WOKR PiPS.

We wtorek dn. 24 b.
Dzielnica Powązkowska. 0  godz. 7 w lokalu

dzielnicy, Okopowa 30, m. 16. odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się ogól­
ne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Praska. 0  godz. 7 w lokalu dzielni­
cy, Brukowa 29, odbędzie się posiedzenie komite­
tu dzielnicowego.

POKWITOWANIE.
Zebrano na Centralny Fundusz Prasowy przez 

tow. tow. Ciepłoaa w  Dąbrowie Górniczej na li­
stę nr. 36 zł. 72, przez toiw. Lenko m. Radomia na 
listę nr. 16 zł. 33, przez tow. Ejsmonta w  W arsza­
wie na listę nr. 1548 zł. 41.93, Libkinda w W ar­
szawie na listę nr 119 zł, 60, przez Zw. Zanv. U- 
żyteczmości Publicz. w Radomiu na listę nr, 1483 
zł. 30, przez tow. Gajdzińskiego w Grodznie na 
listę nr. 103 zł. 8.

Ruch zawodowy.
DO WIADOMOŚCI WSZYSTKICH ODDZIA­
ŁÓW ZW. ZAW. DOZORCÓW DOMOWYCH 

I SŁUŻBY DOMOWEJ RZPLITEJ.
Wydział Wykonawczy Zw. Zaw. Dozor­

ców Domowych i sułżby domowej Rzplitej 
Polskiej w dn. 15 b. m. podpisał umową ze 
Zw. W ojew ództw a L ubelsk iego  dozorców do­
mowych, mocą której ten  ostatni związek zo­

s ta ł rozw iązany . N a jego zaś m iejsce z a s ta ły  
u tw orzone oddziały  naszego Z w iązku z sekre­
ta ria te m  okręgow ym  w Lublinie.

P rezes: E. Dąbrowski.
Sekretarz S. Lipiński.

WARSZAWSKA RADA ZW. ZAW.
W  środę, 25 b. m. pu n k tu a ln ie  o  godz. 7 

wieciz., w  sali W arsz. S półdzieln i Spożyw ców , 
C hłodna 29, II bram a, I p ię tro , odbędzie się  
■konferencja za rząd ó w  d e leg a tó w  i m ężów  zau ­
fania Zw. Zaw.

Spraiwy b a rd z o  w ażne.
D elegaci w inni b y ć  zao p a trzen i w  man­

daty.
Prosimy o bezwzględną punktualność.

SekretarjaL

Roch kult.«o§wiatowy<
ZARZĄD GŁÓWNY T. U. R. Sekretariat Ge­

neralny —  Warecka 7.
Oddział W arszawski T. U. R- Al. Jerozolim­

skie 6 m. 4. Sekretarjat czynny od 5 — 7 po poi.

Centralny Wydział Młodzieży T. U, T. Posie­
dzenie C. W. M. odbędzie się we wtorek, dnia 24 
b. m. o godz. 8 wiecz. w ,,R obotniku '.

W ycieczka do Zachęty. W niedzielę, dn. 22-go 
listopada odbędzie się wycieczka do Zachęty, 
zorganizowana przez Kolo Krajoznawcze oddz. 
Warsz. T. U. R. Wycieczkę prowadzić będzie prof. 
Zygm. Badowski. Bilety w cenie 90 g r, dla członu 
ków T. U. R. 70 gr., do nabycia w Sekretariacie 
T. U. R. i  aa miejscu zbiórki. Zbiórka o godz. 10 
i pół przed gmachem Zachęty.

Przedstawienie dla robotników. W niedzielę 
dn. 22-go b. m. w lokalu O. K. R. P. P S., AL Je ­
rozolimskie 6 m. 4 o godz. 6 wiecz. dane będzie 
przez teatr im. Bogusławskiego przedstawienie dla 
robotników.

Odegrana będzie komedja Moliera p. t  „Szel­
mowskie figle Skapena". *

Bilety w cenie 50 groszy do nabycia w  Sekre­
tariacie T. U. R. i przy wejściu.

Wycieczka do Łodzi: W dniach 6 i 7 grudnia 
(niedziela i poniedziałek) odbędzie się wycieczka 
krajoznawcza do Łodzi. W ycieczka zwiedzi do­
kładnie wielki przemysł włókienniczy, zakłady 
użyteczności publicznej, roboty kanalizacyjne, 
galerję sztuki i muzeum krajoznawcze Wyciecz­
ka zapozna się z lódzkiemi instytucjami robatni- 
czemi i teatrem  robotniczym. Nadto zwiedzane 
będą bliższe okolice miasta. Przyjęciem wyc ecz- 
ki zajmie się oddz. Łódzki T U. R. Tanie obiady 
i noclegi zapewnione. Zapisy przyimuje sekretar­
iat oddz. Warsz. T. U. R. do 28 listopada włącz­
nie.

KOMITET GWIAZDKOWY.
W e czwartek 19 b. m. odbyło się pierwsze 

zebranie Komitetu Gwiazdkowego, zwołane przez 
T-two Klubów Kobiet pracujących, k tóre podob­
nie jak w raku  zeszłym otrzymało pozwolenie na 
zbiórkę 17 grudnia na choinkę dla najuboższej 
dziatwy Warszawy i zaprosiło do współpracy Wy. 
dział Kobiecy i Robotniczy Wydział Wychowania 
Dziecka. Przybyli przedstawiciele związków za­
wodowych, przedstawicielki różnych dnednic,, 
wchodzące do Wydziału Kobiecego oraz goście 
zaproszeni. Zdecydowano wybrać to samo, co w 
roku zeszłym iprezydijtim oraz komisję rewizyjną. 
Tak więc do prezyidjum weszli: tow. pos. Zofja
Praussowa, tow. pos. Tomasz Arciszewski, Zofja 
Dąbska i tow. Iza Zielińska Komisję rewizyjną 
stanowią: pp; Helena F r y d o iw a ,  Stefan Łopatlo, 
Naczelnik Wydziału Opieki Społecznej w Woje­
wództwie Warsz. i Kazimierz Rudnicki, prokura­
tor Sądu Oikręgowego.

■Na zebraniu dokonano jeszcze wyboru sekre­
tark i w osobie tow. Ireny Koliskowej i podziału 
Komitetu na 3 sekcje: finansową (przewodnicząca 
■tow. Kreutz - Wieleżyóska, techniczną (przewod­
nicząca tow. Migdaołwa] i  pedagogiczną (przewod­
nicząca tow. W eychert - Szymanowska. Następ­
ne zebranie wyznaczano na czwartek dnia 26 b. 
m. na godzinę 7-mą. Dyżury Komitetu Gwiazdko­
wego odbywają się codziennie od 10 — 12 w lo­
kalu Robotniczego Wydziału Wychowania Dziec­
ka, W arecka 7.

Z sądćw.
Za złodziejstwo.

W ubiegły piątek przed Sądem Pokoju w Wo­
łominie stanęła w charakterze oskarżonej 24-letaia 

, Józefa Włodarczyk, która będąc na służbie u pjp. 
Ciehr okradła tych ostatnich i uciekła, zabierając 
z sobą skradzione rzeczy, a między innemi sweter 
i poduszkę.

Wkrótce policja wpadła na trap  Włodarczy- 
kówny i sprawę skierowała do sądu.

W  czasie rozprawy sądowej na pytanie sę ­
dziego Waciórskiego czy oskarżona była już kie­
dykolwiek karaną sądownie, odpowiedziała prze­
cząco, z dalszego jednak referatu sprawy wyja­
śniło się, że W odsiadywała już kilkakrotnie wię­
zienie za kradzież, a godzenie się na służbę było 
tylko zawsze pozorem aby tern łatrwaej dokonać 
kradzieży

Ten i ó w  znał tuż w  Warszawie p. Józię i tu­
taj proceder prowadzony przez nią zaczął si’ę już 
nie udawać, wobec tego przeniosła się do Wołomi­
na i tutai lako nieznana zaczęła uprawiać swtój 
fach na nowo.

N iestety  (jednak wszystko ma swój koniec i oto 
miejscowy Sąd pokoju skazał oskarżoną -Józefę 
W łodarczyk jako .niepoprawną recydyw istkę na 
jeden rok więzienia i zapłacenie 40 złotych opłat 
sądowvcb (—a)
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Prowincja.
Jeszcze w spraw i w ic a  P u t t

f e i s w i !  3 Weolow^oo
Przedstawiając przebieg wieau Pracowników 

Umysłowych, odbytego w Dąbrowie Górniczej w 
dniu 8 b. m. w korespondencji poprzedniej, pomi­
nęliśmy celowo incydent, jaki wydarrył się z po­
wodu wystąpienia reprezentanta „Pracy Polskiej* 
p. Dzierżanowskiego, gdyż nie przywiązaliśmy do 
tego wystąpienia większego znaczenia, ponieważ 
byl to indywidualny popis p. Dzierżanowskiego. 
Ze względu jednak na to, że w „Gazecie Poran­
ne! Dwa Grosze" z dn 16 b. m. ukazała się kore­
spondencja z Dąbrowy Górniczej przedstawiają­
ca w bałamutny sposób i w fałszywem oświetle­
niu przebieg wiecu, uważamy że sprawa ta mu­
si być należycie wyjaśniona, gdyż dotyczy cało­
ści ruchu zawodowego.

Z korespondencji zamieszczonej w „Dwugro- 
szówoe" możnaby przypuszczać, że na wiecu Pra­
cowników Umysłowych było istotnie wielu człon­
ków i sympatyków „Pracy Polskiej", którzy na­
wet poifcrafili zmusić jednego z referentów do za­
milknięcia. Otóż wcale tak nie było. Pan Dzier­
żanowski przyszedł na wiec zorganizowany przez 
Polski Zw. Zaw. Pracow. Przemsyłowych i Han­
dlowych w Sosnowcu po to, by łowić członków 
do organizowanego przy współudziale fabrykan­
tów związku ,Praca Polska'1, ale nie trafił na 
grunt podatny, gdyż nikt z obecnych nie uwie­
rzył mu by można było ustawodawstwo ochronne 
i ubezpieczenia społeczne „ratować" wyzyskując 
te wpływy jakie p. D. posiada w klubie posłów 
Zw. Lud. Nar. w Sejmie, któremi to  wpływami 
wobec zgromadzonych przechwalał się. Wystąpie­
nie p. Dzierżanowskiego nie tylko nie dało mu 
pożądanych przez niego wyników, ale skończyło 
się jeneralną jego klęską

Ż y e * a i* d © w .
(Kor. własna)

Żyrardowski Klub Rob. wystawił w dniu 13 
b. m. dramat w 6 aktach „Śmierć Okrzei", który 
zainteresował szerszy ogół mieszkańców o ozem 
świadczyła przepełniona po brzegi sala Domu Lu­
dowego. Sztuka była reżyserowana przez ob. Bra- 
jera.

Klttb Robotniczy prowadzi obecnie wogóle 
bardzo intensywną pracę organizując odczyty, 
które wygłaszają profesorowie miejscowego gim­
nazjum. Zorganizował również orkiestrę i różne 
sekcje.

Wobec entuzjazmu, z jakim została przyjęta 
sztuka, klub ma zamiar powtórzyć ją.

Dr. J a n  Ałapin K rŁ T .f  31
h o r a s k ó r n e ,  w e n e r  , n ie m o c , p le . Pro­
mienie Roentgena. Od 10—2 r. I od 5—7 w. 

N iezam ożni do 10 r i od 7—8 w.

C  v  i*' i^rJ l  JOL J S l .
2 PRZEDSTAWIENIA o  4  i 8  m . 15
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Stanisław Kaźmierczuk
Kierownik Garażu Kasy Chorych m. sł. Warszawy.
Po d łu g ich  c ie r p ie n ia c h  z m a r ł dn ia  18 lis to p a d a  1925 r .

ż y ł la t 3 2 .
Wyprowadzenie zwłok odbędzie się dnia 23 b. m. t. j. w poniedziałek o godz. 

10 rano z Kaplicy Kościoła Św. Jana na cmentarz Powązkowski.
W zmarłym tracimy nieodżałowanego współpracownika i Kolegę.

Cze&ć Jego Pamięci ITT

Dia Tych niewielu
którzy nie widzieli jeszcze największe­

go arcydzieła świata

n  p i  z r k a z a n i f
11 (MATKA) u

z  M ary  Cars* w roli głównej będzie 
słynny ten film Foxa wyświetlany

jeszcze ty lko  dziś!
w K I N A C H :  

„ A P O L L O "  „ P A N "
Marszałkowska 106. Nowy-Swiai40

Co zrobić by w dzisiejszej walce o byt się 
kompletnie nie zrujnować. Zrównoważyć nerwy, 
mieć głowę na karku, by walącym się na nas klę­
skom opór stawić. W walce tej utrąca ciało swe 
potrzebne do utrzymania zdrowia* pierwiastki i 
należy je uzupełnić. W Sanatorze odżywce natu­
ralnej znajdują się owe sole fosforowe. Wejdź 
do pierwszej apteki lub do składu i kup Sanator. 
Zrób próbę, używaj go zamiast bezwartościowych 
kaw i herbat, a przekonasz się, iż wstaniesz ra­
no rześki, świeży z swobodną głową i zwalczać bę­
dziesz przeciwności życia z energją. W interesie 
Twego zdrowia zrób tę próbę, a będziesz za po­
radę wdzięczny tak jak tysiące już się wyraziły,

Zycie gospodarcze.
N otow ania giełdy w arsraw s-ciej

Doi. Stan. Zjedn. za 1—6 80
Fr&nkl francuskie za 100—26 90 
Funty angielskie za i— 3 HO 
Moreny holend. za 100—274 75 
Kor. czesko—slow. za 100 -20.25 
Franki szwajc. za 100—131.70 
Korony austrjac. za 100 000 - 96 30 
Franki belgijskie za 10)—31.00 
Liry włoskie za 100—27.45

KRONIKR.
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.)
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszawie 5°,8, najniższa 1°,1.
W Zakopanem było rano pochmurno, tempe­

ratura — 0°, najniższa w nocy — 1°, najwyższa o- 
negdaj -j- 5°.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: mglisto, drobne opady, umiarkowane
wiatry północno - zachodnie i zachodnie, tempe­
ratura bez zmian.

Szczepienia przeciw szkarlatynie. Dotojd roz­
poczęto szczepienia przeciw fzikadlaltynic u około 
7000 dzieci. Do Bożego Narodzenia cyfra ta ma 
być doprowadzona di > 15.000. Dotąd czynnych jest 
5 miejskich stacji szczepień, które otwarte są co­
dziennie, a mianowicie .przy ul. Nowogrodzkiej 82 
(od godz 2 do 3), Mazowieckiej 5 (11 K —1 'A godz.) 
Brzeskiej 5 (1—2), Puławskiej 91 (9—11), Spokoj­
nej 15 (8 ^ —10 godz. rano). W najbliższym czasie 
otwarty będzie jeszcze cały szereg takich stacji.

Kto otrzymał premję na wystawie drobin? 
Jako premję mogą odebrać drób, gołębie, króliki 
etej, posiadacze katalogu ILI-oj Wszechpolskiej 
Wystawy Drobiu, z numerami: 4, 17, 33, 115, 121, 
135, 149, 211, 272, 318, 341, 47Q, 474, 499, 817, 1056 
1102, 1150, 1201, 1214, 1230, 1300, 1331, 1361, 
1400, 1402, 1480, 1490, 1491, 1514, 1515 i 1702 Po 
odbiór premji zgłaszać się do Biura Wystawy, Ko­
pernika 30. Okazy nie odebrane ido 1 grudnia r b. 
stają się własnością Komitetu.

Lołerja na cele dobroczynne.
Min. Pracy podaje do wiadomości, że została 

■obecnie zorganizowana, na znacznie szerszych 
podstawach 7-ma z kolei Loterja Państwowa na 
cele dobroczynne. Główna wygrana wynosi 20.000 
złotych, a suma wygranych 78.000 złotych. Losy 
po 4 złote są do nabycia we wszystkich kolektu­
rach, większych sklepach i w biurze Generalnej 
Dyrekcji Loterji Państwowej ,w Warszawie, No­
wy Świat 70.

Wygrane wypłaca się w gotówce "bez potrą­
ceń.

Czysty dochód rozdzieli Min Pracy i Opieki 
Społecznej w porozumieniu z Generalnym Dyrek­
torem Loterji Państwowej w całości między in­
stytucje dobroczynne (ochronki, przytuliska etc.).

Ciągnienie odbędzie się dnia 22-go grudnia 
1925 r.

Wysiawa Rzyrn Cezarów. Da* o godz. 12-ej 
w poł. w lokalu Polskiego Zw. Nauczycielstwa 
Szkół Powszechnych, Marszałkowska 123, odbę­

dzie się otwarcie, zorganizowanej przez „Koło 
polsko - włoskie im. Leonarda da Vinci ‘, wysta­
wy pod nazwą Rzym Cezarów Wystawa otwar­
ta będzie codziennie w godz. 11 — 4.

Nowe schroniska turystyczne Polsk. Towar z. 
Tatrzańskiego, Polskie To w. Tatrzańskie wybu­
dowało w roku bieżącym dom wycieczkowy w 
Pucku nad Bałtykiem, oraz w Sandomierzu. Rów­
nocześnie powstało w górach kilka schronisk P. 
T. T. a mianowicie: ,schronisko granitowe na Ha­
li Gąsionnicowej w Tatrach; przy źródłach Wisły 
na Baraniej Górze i na Jaworzynie pod Krynicą, 
na najwyższym szczycie Gorców w Turbaczu, pod 
Nowym Targiem. Na wykończeniu znajduje się 
nowe schronisko P. T. T. w Tatrach, w dolinie 
5 Stawów Polskich. W budowie są następujące 
schroniska P. T. T.: w Gorganach Centralnych, w 
dolinie Łomnicy powyżej Osmołody oraz na Zaro- 
ślakiu u stóp Howerli, w paśmie Czarnohory. Nad­
to Polsk Tow. Krajoznawcze zamierza przystąpić 
do budowy domu wycieczkowego nad Switezią.

Brwinów samodzielną gminą. Na ostatniem 
posiedzeniu warszawskiej Rady Wojewódzkiej 
uwzględniono życzenie przeważającej części mie­
szkańców Brwinowa i okolic, dotyczące utworze­
nia samodzielnej gminy wiejskiej Brwinów, z je­
dnocz es nem nadaniem tej gminie uprawnień fi­
nansowych, w myśl art. 72 ustawy z dnia 11 sierp­
nia 1923 r., t. ,j. zastosowania przepisów tej usta­
wy, dotyczących gmin miejskich. Utworzenie sa­
modzielnej gminy umożliwi szybszy i pomyślniej­
szy rozwój tego ośrodka podmiejskiego. Zaopinio­
wano również przychylnie sprawę wyłączenia z 
pow. Łowickiego t. z. rejonu Radziwilowskiego i 
włączenia go do pow. Skierniewickiego. Dzięki 
tej zmianie, mieszkańcy wspomnianych miejsco­
wości uzyskają dogodniejsze warunki komunika­
cyjne, mając bezpośrednie połączenie kolejowe 
z miastem Skierniewicami i bliższą siedzibę urzę­
du gminnego.

J Zebrania i odczyty.
450-Iecie Michała Anioła. Zarząd „Koła pol­

sko - włoskiego im. Leonarda da Vinci" zawiada­
mia. iż zebranie w celu wybrania komitetu ucz­
czenia Michała Anioła w Warszawie, odbędzie 
się dziś o godz. 5-ej po poł. w Departamencie 
Sztuki, Szopena 1.

Zrzeszenie Lekarek. W dniu 25 ib, m. o  godz. 
8-ej wiecz w lokalu Wydz. Zdrowia (Zgoda 10) od­
będzie się zebranie Członkiń Zrzeszenia Lekarek 
Polskich.

Z Polskiego Tow. Krajoznawczego. W nie­
dzielę .dnia 22 b. m. o godz. 5-tcj po poł. w sie­
dzibie Polskiego Tow. Krajoznawczego (Karowa 
31) p, Zofja Kruszewska wygłosi odczyt, ilustro­
wany muzyką i śpiewem n, t.: „Pierwsze zespo­
ły: miitety, kanony, madrygały, Utwory Marcina 
ze Lwowa i Mikołaja Gomółki, Tańce polskie za 
Jagiellonów i Wazów" — z cyklu: „O muzyce
polskiej1.

Polskie Tow. Teozoficzńc. Dnia 22 b. m. r. b.
o. godz. 5-tej po poł. w lokalu Tow. przy ul Kró- 
lewsk'ej 25 m. 3 odbędzie się kolejna z niedziel­
nych pogadanek. Temat: Psychika a zdrowie.

Wypadlci.
Przy pracy Wczoraj w południe przy budowie 

nowego budynku szkoły powszechnej przy ul, Be­
ma nr. 76 oberwał się sufit żelazo - betonowy, 
przyczem dwaj robotnicy: 44-letni Józef Gołyński 
(Przemyska nr. 23) i 40-letni Bronisław Kukalski 
(Pokorna nr. 3) odnieśli lekkie obrażenia ciała i, 
po opatrunku przez lekarza Pogotowia, natych­
miast przystąpili do pracy.

Ujęcie oszusta Policja X kcraisarjatu areszto­
wała Wacława Kielliera Wojnackicgo (nigdzie 
miezamcidowanegoi, który na szkodę Związku 
Kółek Rolniczych (Tamka ftr. 1} dokonał oszust­
wa na sumę 250 zł.

Wypadki samochodowe. Na rogu ul. Górczew
skiej i Płockiej samochód osobowy przejechał 
przechodźąoego 39-letniego Andrzeja Olkiewi-cza, 
robotnika (Górczcwska nr. 27). Lekarz Pogotowia 
stwierdził rany tłuczone czoła oraz rąk i, po u- 
dziclcniu pomocy, przewiózł po szwankowanego 
do domu.

Napad areszt anta na policjanta. Zatrzymany 
za pijaństwo w areszcie, przy VI komis arjacie 
Gracjan Pruszyski — do wytrzeźwienia, na żąda­
nie został wypuszczony przez posterunkowego 
Szuberta — do ubikacji. Na korytarżu Pruszycki 
rzucił się na post. Szuberta, schwycił go za gar­
dło, rzucił na ziemię i usiłował udusić. Na alarm 
napadniętego nadbiegli dyżurny przodownik i bę­
dący na warcie posterunkowi, którzy wyrwali 
Szuberta z rąk aresztanta. Napastnika z powro­
tem osadzono w areszcie.

Zamachy samobójcze. W' kawiarni przy ul. 
Puławskiej Nr 3 usiłował pozbawić się życia .przez 
otrucie się spirytusem denaturowanym Ludwik

Kask, bez zajęcia. Pogotowie przewiozło despera/a 
do szpitala Dzieciątka Jezus.

— Przed domem Nr. 29 .przy uł. Pańskiej usi­
łowała otruć się ługiem w celu .pozbawienia się 
życia 19—letnia Tauba .Szumie wiczówna. Lekarz 
Pogotowia, po udzieleniu pomocy, przewiózł mło­
docianą desperalkę do szpitala żydowskiego

Kradzieże. Z szatni restauracji „Aśtorja' (No- 
wy-Świat Nr. 64) skradziono 2 paka wartości 300 
zł, należące do oddźwiernego Pawła Wierzbow­
skiego i pomocnika jego Jana Gontarczyka.

— Bieliznę wartości 300 zł. należącą do Marji 
Furmańskiej skradziono ze strychu przy uł Dobrej 
Nr. 3.

— Bieliznę wartości 290 zł. skradziono ze 
strychu domu >Nr. 38 przy ul. Dzikiej należącą do 
lokatorki Basi Orensztainowej

— Kożuch, zegar kontrolujący i kamasze war­
tości 200 zł. i&kradziono z dyżurki dozorcy Anto­
niego Zamięckiego ip rz y  u1!. Krak.-Przedmieście 
Nr. 66.

Pożar. W mieszkaniu Stanisława Panćh oszew- 
skiego .przy ul. Zaokopowej Nr. 5, wskutek zapale­
nia się gafganów, kltórymi zatkany był otwór szy- 
browyj wynikł pożar. Od gałganów zapaliło się 
drzewo złożone przy piecu kuchennym i skrzynia 
z węglem. Pogotowie V oddziału straży ogniowej 
pożar w zarodku ugasiło

Rabunek 20,000 zł. W Ostrowiu (w Wielko- 
polsce) wczoraj w nocy niewykryci sprawcy roz­
bili kasę ogniotrwałą w młynie parowym i zrabo­
wali z niej 20,000 zł. i różne dokumenty.

Rozbicie kasy ogniotrwałej. Wczoraj w noCy 
do biura tow. akc, budowy maszyn i urządzeń sa­
nitarnych p. f. „Drzewiecki i Jeziorański" w Al. 
Jerozolimskich nr. 71 od strony drzwi frontowych 
od ulicy dostali się niewykryci złodzieje, gdzie 
rozbili kasę ogniotrwałą i skradli z niej całą za­
wartość w sumie 5,000 zł.

Zatrucie grzybami. 35-ietni Wacław Krzyża­
nowski zamieszkały przy u! Siedzibnej nr. 21, po 
spożyciu grzybów zachorował z objawami za.tr u-

■ cia. Lekarz Pogotowia przewiózł Krzyżanowakie-
■ go do szpitala Przemienienia Pańskiego.

Zabity przez konia. 6-łetni Moszek Rcjzman, 
; syn woźnicy z Konstantynowa w pow. Siedlec­

kim, k tóry  kopnięty został przez konia w stajni 
ojca swego, po przewiezieniu do szpitala żydow- 
sildego w Warszawie zmarł wczoraj, wskutek za­
palenia opon mózgowych.

T e a tr  I n r a z y k a
KONCERT APOLINAREGO SZELUTY.

P. Szeiłuto wystąpił w podwójnym- charakterze: 
jako kompozytor i jako pianista.

Jako kompozytor — jest on uczniem Noskow­
skiego. W swoim czasie t  j. przed około 20 łaty 
nazwisko jego wymieniane było równorzędnie z 
nazwiskami najwybitniejszych wówczas uczniów 
zmarłego znakomitego pedagoga: Różyckiegoi, Szy­
manowskiego i Fitelberga. — Ale przez wiele lat 
następnych o Szcłucie nie było nic słychać. Pra­
cował bez przerwy, niezmordowanie, nic nie ogła­
szając i nie dając się słyszeć publicznie, aż do roku 
ubiegłego, w którym poraź pierwszy, po latach 
odbył się w Konserwatorium jego koncert kompo­
zytorski.

Szeiłuto jest autorem zarówno kilku dzieł sym­
fonicznych (poematy), jak jednej opery („Pani 
Chorążyna") oraz szeregu utworów fortepianowych 
(koncert z orkiestrą i wiele form drobniejszych), 
wreszcie pieśni. Cały ten bogaty dorobek kompo­
zytorski w przeważnej części — drzemie niedru- 
ikowany w tece. Znikoma ilość wyszła z druku, 
resztę, którą .znamy, znamy tyftko z <cs/Łłoroczne- 
go i z ostatniego koncertu.

Znamy więc tylko formy mniejsze. Ich cechą 
pierwszą, o którą potrąca słuchaczy jest, jak słusz­
nie zauważył któryś z krytyków, pewna mgli- 
stość myśli muzycznej.

Słuchając — trudno poprostu najczęściej zo­
rientować się w wątku muzycznym, w układzie 
'formalnym. Może w związku z tern, jego modula­
cje! nie popadając iw banalność, nie wywołują je- 
'dnaik określonego, jedr.-olitego skoncentrowanego 
nastroju. Słuchacz jakgdyfcy błąkał się w jąkimś 
nieskrystalizowanym chaosie.

Być może, że lepsze wykonanie uczyniłoby te 
kompozycje jaśniejszemi dfa samego słuchania.

P. Szeluto — pianista był przed iaity uczniem 
Godowsk:ego. Później; zamknąwszy się w swoich 
czterech ścianach, fortepianem posługiwał się tyl­
ko jako instrumentem pomocniczyitn przy kompo­
nowaniu, piania tykę — zarzucił. Rzecz .jasna, że 
ipodćąwlszy ją po długiej przerwie i nie poddając 
się ani nie uznając żadnej objektywnej kontroli ze­
wnętrznej — nie mógł osiągnąć polkaźnitelszych re­
zultatów Zresztą wobec wymagań dzisiejszych i 
konkurencji na światowym rynku pianistycznym— 
miara jest niezwykle surowa, wybicie się jest rze­
czą bardzo trudną

Poczekamy więc jeszcze na dobre rezultaty 
w przyszłości.

J. R.

Teatr Wielki. Dzilś o godz. 3-ej po poł. po ce­
nach zniżonych opera Offenbacha „Opowieści 
Hoffmana".

Wieczorem .Zygmunt August".
Teatr Narodowy. Dziś popołudniu komedia 

Grzymały - Siedleckiego „Spadkobierca', Wie­
czorem dramait Zorilli „Don Juan1'

Teatr im. Bogusławskiego, Dziś o godz. 12.30 
dla Zwiąrkćw robotniczych wesoła komedja „Ka­
pelusz słomkowy". Wszystkie bilety sprzedąnc. 

O godz. 4-eij po poł. „Kapelusz słomkowy"
O godz. 8-ej wio-z. potężny dramat St. Wy­

spiańskiego „Achillcłs1.



Teatr Letni. Dziś -wieczorem i dni następnych 
„Gdybym chciała1'.

Dziś ,po poł. poraiz 80 komedija „Gadzie, rwie 
o 5-tej’ ,

T eatr Polski. Codziennie „Madame Sans-Gc-
ne".

Dziś o 4-tej po cenach zniżonych „Żywa Ma­
ska" Pirandella.

Teatr Mały, Codziennie „Ładna HAstorja”,
Dziś o 4-tej po cenach zniżonych „Świt, dzień 

i noc"
Teatr Nowości. Codziennie „Orłów’’.

Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś o godz. 12 
w pohid. „Kościuszko pod Racławicami".

0  godz. 4 po poł. „Odludki i poeta’ i „0- 
krężne”. 0  godz. 8 w. „Dziecię Starego Miasta".

Poniedziałek i dni następnych „Dziecię Sta­
rego Miasta’ .

Teatr im, Fredry. Dziś o godz 12 fantastyczna 
baśń „Kopciuszek". 0  godz 4 „Azya Tuhaj-bejo- 
wicz". 0  godz. 8 poraź ostatni .„Hiszpańska Mu­
cha’ .

Teatr Popularny. Dziś o godz. 4 i 8 wiecz. 
dramat w 8 aktach według H. Sienkiewicza p, t. 
„Krzyżacy" czyli Zbyszko i Danusia

Teatr „Perskie Oko”. Dziś i jutro rewja w 32 
obrazach „Od A do Z".

Teatr Qui Pro Quo. Dziś „Przez dziurkę od 
klucza".

Z Filharmonji. Dziś, w niedzielę na poTanku 
muzycznym, organizowanym wespół z wydziałem 
Kultury Magistratu wystąpią pp.: Argasińska 
(śpiew), Zboińska - Ruszkowska (śpiew), Lewiec- 
ki (fortepian), Ozimiński (skrzypce), Karo! Szy­
manowski i Ludwik Ursteśn (akompaniament), o- 
raz zespół szkoły śpiewu p. Zboińskiej - Ruszkow­
skiej. Orkiestrą dyryguje p. Jerzy Bojanowski. W 
programie utwory Melcera, Szymanowskiego i Ró­
życkiego. Solistą dzisiejszego popołudniowego 
koncertu symfonicznego będzie artystaa opery p. 
Stanisław Gruszczyński W programie utwory 
Maliszewskiego (uwertura), Liszta (H-ga Rapso­
dia), Smetany („Wełtawa"), Jana Straussa (walc). 
Wagnera (Idylla Zygfryda i wstęp do „Tannhau- 
sera‘ ). Dyryguje p. Adam Dołżycki.

Inauguracyjny koncert ork. Reprezentacyjnej
P. P. Dziś rozpoczyna dyr. Sielski cykl poranków i 
—- i przedstawi na nim zreorganizowaną Ork. Po- j

S A N A T O R I U M
Pilskiego Czerwonego Krzyża w Zakopana

ulica Chramcówki, t e l e f o n y :  z a r z ą d  2 ,
p o r t j e r  7 .

Otwarte cały rok. K uracja djeietyczno-kljmatyczna dla osób, wymagających leczenia, 
wzgl. odpoczynku. Ciężko i zakaźnie chorych Sanatorjum nie przyjmuje. Stała opieka 
lekarska, róntgen, lampy kwarcowe, laboratorjum. Wygodnie urządzone pokoje jed­
no - dwu- i wieloosobowe z balkonami lub bez, z zimną j gorącą wodą bieżącą na 
miejscu, centralnem wodnem ogrzewaniem i własnem elektrycznem oświetleniem. 
Pięciorazowy wikt. Wyciąg osobowy, salony, obszerny park z widokiem na południo­
wy łańcuch gór. Szczegółowe ilustrowane prospekty wysyła na żądanie

Z a r z ą d .
licji Państw. Koncert ten poświęcony muzyce pol­
skiej odbędzie się w sali Teatru Nowości o 12 w 
poł. przy współudziale pierwszorzędnych artystów 
I Dyg asa, B. Marwidówny i chóru żeńskiego „Pie­
śniarki polskie".

Tow. „Świetlica”. W niedzielę dnia 22 listo­
pada w południe odbędzie się w teatrze na Pra­
dze (Zygmuntowska nr. 3) przedstawienie p. t.: 
„Kościuszko pod Racławicami", poprzedzone o- 
kolicznościowem przemówieniem, które wygłosi 
p. Juljusz Góreaki, na rzecz funduszu bibliotecz­
nego i wycieczkowego T-wa „Świetlica ‘ Bilety 
są do nabycia codziennie od rana do wieczora w 
„Naszej Księgarni".

Z teatrów śwfetlnych.
JA R  — Szal namiętności.

Bardzo miły obraz wytwórni amerykańskiej 
Paramount.

Miody człowiek, zamieszkały w Meksyku, 
kocha wspomnienie pięknej tancerki, która mu 
ongiś ofiarowała pocałunek. Zaślepiony miłością 
odrzuca serce młodej dziewczyny z kantyny. Ta 
przez zemstę daje mu cygaro wybuchowe. Mło-

■ dzieniec od wybuchu traci wzrok. Winowajczyni, 
i chcąc odkupić winę, zaczyna się nim opiekować, 
i podając się za ową ukochaną tancerkę. Poświę­

cenie jej i przywiązanie nie ma granic. Nagrodą 
za trudy jest miłość męża Lecz oto przychodzi 
dzień, w którym ślepy odzyskuje wzrok — i od­
trąca żonę, udając się na poszukiwanie tancerki. 
Że przez ten czas dzięki Opatrzności,, która na je­
go tereny sprowadziła naftę, zostaje miljonerem, 
przeto chce wynagrodzić pieniędzmi uczucie. Po­
la odtrąca pieniądze i wraca do pracy. A nieroz­
ważny młodzieniec, objechawszy pół świata i 
przekonawszy się o małej wartości tej, za którą 
gonił, wraca do żony.

Pomimo dziesięciu aktów widiz nie może się 
znudzić, gdyż zręcznie prowadzona reżyserja zaj­
muje uwagę przez cały czas przedstawienia. Bar­
dzo dobrze grają główni bohaterzy.

Całość należy do rzędu obrazów sym patycz­
nych i efektownych. łka.

OFIARA
na czytelnię „W iedza”, przy ul. Przychodniej, do 

dyspozycji dr. Oppenheima,
W rocznicę urodzin Bernarda Lauera składa 

żona i dzieci 10 złetych.

S P O R T .
DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOWE.

Boisko Skry: godz. 10.30 Promień — Czerwo­
ni, godz. 12-ta Varsovia I — Skra I.

Boisko Legji: godz. 12-ta Legja II — Makkabi 
II; godz. 14~ta Legja I — Makkabi I.

Boisko w Agrykoli: godz. 10.30 mecz piłki
koszykowej AZS I — AZS II, godz. 11.30 Korona 
— Orkan.

Na strzelnicy Poł Tow. Łowieckiego zawody 
strzeleckie o nagrodę Ania panów i pań, oraz 
młodzieży.

Skra — Gwiazda 6:1 (0:0).
Mecz o mistrzostwo Związtku Robotniczych 

Stowarz. Sportow. zakończony zwycięstwem Skry 
6:1. Do przer-wy gra toczyła się pod znakiem 
przewagi Gwiazdy, która jednakże nie uwieńczyła 
swego powodzenia cyfrowo. Po przerwie Skra 
wykorzystując wyczerpanie się bezslcuteczncm a- 
takami Gwiazdy do przerwy pakuje raz po raz 
sześć goiali do bramki przeciwnika. Bramki dla 
Skry zdobyli: Sącz, Giejot, Więckowski i Kroś- 
niecki 3.

Wyższa Szkoła Handlowa — Politechnika 4:2 (2:1)
Drugi mecz Politechniki z Wyk. Szkołą Han­

dlową zakończy się niezasłużoną porażką druży­
ny Politechniki. Szale zwycięstwa przeważył Loth 
H, który strzela 2 goale i jak zwykle doskonale u- 
sposobicny Domański, stanowiący bardzo trudną 
pozycję do zdobycia. Gra prowadzona była właści­
wie to  też publiczność zgromadzona• na trybunach w 
liczbie. około 1.000 i składająca się przeważnie ze 
studentów, żywo wyrażała swoje uznanie dla obu 
drużyn. Dalsze dwie bramki dla W. S. H. zdoby­
wają Kulisiewicz i Sipowicz, zaś dla Politechniki 
jedną zdobywa Bibrych, drugą zaś t. z. „samobój­
czą". W drużynie Politechniki wyróżniali się naj­
lepszy na boisku Tupalski, cała linja pomocy o- 
raz Ałaszewski. Sędzia p St. Loth.

Otwarcie zimowego koHu tennkowego w Agry- 
kolL

(C.-S.). Kort tennis owy w krytej bali P ar ku 
Sobieskiego został już ukończony i oddany do u- 
żytku publicznego. Gry odbywają się w godzi- 
nach od 9 rano do 10 wieczorem

K. i n o

P A L A C E
C hm ie lna  9, te l .  51-14.
P o c * . o  g. 3.30, 5.30, 8  i 10 w . 

Passe partout I bilety ulg nieważne.

H£sto9*ja €iu$zy dziewczęcej

„IWONKA”
W ytw órnia  „S fin k s11

W roli tytułowej

T . w o  „F ilm  Polski**
Erot1 czny dramat współczesny  

w  1 0  akt. z prologiem
w|q. głośnej powieści

Juljusza Germana. __________________
^-.-r.?.l.?ch q>ńwnygh: ^Fr»enMel!_WerM-yvnf  Ja^acą.^ H o r c t y - i s k ą ,  B r a b o w s k i ,  M o d z e le w s k a .

O G Ł O S Z E N I E .
fuj „BD.ny UHdiiof

z w o ł u j e

i«
na  d z ie ó  22 l i s to p a d a  1925 r .  o g o d z .  II r a n o  

w lo k a lu  O. K. R. J e r o z o l im s k a  6.
Porządek dzienny: 1) Wybór przewodniczącego. 2) Przyjęcie

protokułu poprzedniego Walnego Zebrania. 3) Sprawozdanie Za­
rządu. 4) Zmiana Statutu Spółdzielni. 5) Upoważnienie Zarządu do 
zaciągania pożyczek, wydawania zabezpieczeń hipotecznych i zaku 
pu terenów pod budowę. 6) W olne wnioski.

Zarząd.
U w a g a . W olne wnioski muszą być uprzednio piśm iennie 

zgłoszone do Zarządu.

W Ę G IE L  (koks i drzewo) |
w  zaplombowanych wozach dostarczają do piwnic ®

Sp. i Ogr. osp.;

O
e•«A >%Oe o u 
3 

Jtf

|  »

g Kantor I Składy: ZŁOTA 77, teł. 137-65. i
U Uwaga! Urzędnikom Państwowym dogodne warunki spłaty, £

Ceny dotychczas niebywałe!
Polecamy w barcUo wielkim wyborze garni­
tury w szelkiego rodzaju, palta jesien ­
ne i zim ow e, jak rów nież futra w roz­

maitych gatunkach. 
Sprzedaż na b. dogodnych 

warunkach.
Zam ówienia z krajowych i zagranicznych  

materjałów.
Obejrzenie nie obowiązuje do kupna.

MAGAZYN
UNIWERSALNY

Warszawa, Senatorska 37 Ba(„Pkowy). 
Ceny dotychczas niebywałe!

Dr. med. Jerzy Zalew ski
skór. wen. płc. P r a g a  — T a r ­
g o w a  8 4  przy Wileńskiej, 4—7, 

_______ panie 4—5.

f i i a  R a t y
b e z  z a l i c z k i

ZEGARY
ścienne, zegarki, obrączki ślubne 

Kolczyki i pierścionki.
Z e g a rm is t rz  GUTMACHER,
S m o c z a  21 m ie s z k a n ia  23

r ó g  D z ie ln e j .

DRUKARNIA
WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

DRUKARSTWA WCHODZĄCE: AFISZE, 
ULOTKI, D R U K I  B I U R O W E ,  

K S I Ą Ż K I  I BROSZURY.

PRZYJMUJEMY DO DRUKU:

E T O  T Y 6 D 0 K I H I. I I E S I P M .
WYKONANIE STARANNE. CENY NISKIE. 
uh żadhmie PRZEDKŁADAMY SZCZEGÓŁOWE 

KOSZTORYSY.

m

R O B O T N I K A ”
WARECKA 7.WARSZAWA

M E B L E
używane w wielkim wy­
borze polecamy tanio, 
ż y c z ą c y m  ra * a m i.

SOLNA 18 m  4 .

Szczepienia ochronne przeciw 
szkarlatynie od godz. 12’|, do 2 '|,. 
ŻELAZNA 31 m . 3 , tel. 213-65.

I O itiis iE nn  miiane. |
tanio sprzedaje dosko­
nale odszyte b 1 u ż  k i, 

spódniczki, suknie, bieliznę dam ­
ską, męską i dziecinną III Szkoła 
Rękodzielnicza. Praga — Biało­
stocka 4 II p„ od 8—4 pp.

FDlOWDJCIE SIC u „Leonara",
Nowy-Swiat 21. 6 fotografji re-
luszowanych od zł. ,1.50, J2 foto- 
grafjl-2.00. Portrety wykwintnie

1 wykonane._________

FOIBf pp CHUCI KONSUI-
rv  INYfH Fulro m ęskie Zł. 275.—,
II Jill III* marynarka krecia Zł. 
350.—. marynarka barankowa Zi 
263. , Palto bfbretowe ZI 600.—, 
bkórki fokowe po Zi 9.—. skór­
ki skunksowe Zł. 18.—, skórki 
oposow - Zł. 8 — i lisy Zł. 60,— 
poleca MID IIIIP* Nowv-Swlat

' firma J A i l J M  . 56.

Gramofonv czne w w lelklm ^y-
borze oraz płyły najnowszych na­
grań poleca po cenach najniż* 
szych Felgenbaum. B ielańska 1.

fiHioiiloif S f S ? ’S i K S S
wielki wybór Ceny najtańsze. 
Warunki dogodne. „Technomar” 
Zielna 31.

UefTunU szYc,a znane „Kas- 
IlluJLjllj przyckiego” z apara­
tem do haftu. Spłata w 12 'a -  
tach. Folecamy tanio. „The Kas­
przycki Company", W a r s z a w a  
Marszałkowska 153, Chłodna 28, 
telefony 104-51, 113 51. Prowłn- 
c ja może zam awiać listownie.

na pwiailpi d a r e ° r le Portrety 
z fotografji wykwintnie wykona­
ne od 10 zł. poleca Specjalna 
pracownia. Zielna 4. Prowincja 
za zaliczeniem . '
p lu łu  zgrane połam ane kupuje 
• * l ' |  lub zamieniam na nowę. 
Płacę najwyższą cenę. Przyjmuje 
się również do reparacji wszel­
kie instrumenty muzyczne. Feb 
genbaum. Bielańska I.
t l l łd ł l  Kroju szycia I modnlar- 
uLAUld stwa A. Wiśniewskiej. 
Warszawa, Niecała 12. telefonu 
72—04 Zapisy codziennie, koń­
czącym patenty cechowe. Nie­
zamożnym ustępstwo. Dl® sa­
mouków podręcznik kroju.
Yłafa dębowa używana i kre- 
Utdlu dens do s p r z e d a n i a .  
Elektoralna 33 m. 19 - 

rT|,nl„ modniarstwa I haftu Ko-
utfiUld ryckiej Aleje Jerozóliin- 
skie 11. mieszkania 26. Zapisy 
codziennie. Kończącym patenty 
cechowe. Przyjezdnym pensjo* 
nat.

I LICYTACJI I przedaż t?koWdyo
8 grudnia za połowę wartości. 
Futra męskie, dam skie, palta fo­
kowe, karakułowe, p l u s z o w e .  
Garnitury męskie, uczniowskie. 
Palta z kołnierzami 125. Wybór 
olbrzymi garniturów 60 zł. War- 
f z“ wska Spółka Chrześcijańska 
Wilczą 57—2 Telefon 176-91.
7FRV sztu« n e  4 złote, leczenie,
-ę lll plombowanie 5. Robotni­
kom, członkom Kasy Chorych 
Podług kosztorysu Kasy bez do­
płaty. Lekarz — dentysta Gelb- 
fisz—Grzybowska 36._______
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